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„Zjazd delęgató został dziś po południu o- 
twarty. Na tem kojlczy się całe moje sprawozda- 
nie, bo zgromadzenie przybrało charakter ponfae- 

O z8 Sobna komisya redakcyjna zajmie 


się ułóżeniem: sprawozdania, które jako komunikat 
prezydyalnego bióra zjazdu rozesłane zostanie | 


wszystkim dziennikom. Postanowienie to jest nie- 
zawodnie zupsłnie uzasadnione, bo celem obrad 
nie jest zamanifestowanie opini, lecz obmyślenie 
sposobów „i środków walki wyborczej. W Krako- 
wie zjazd taki mógłby obradować w obecności re- 
prezentantów prasy, u nas, gdzie staczać wypada 
~ walkę nierównie trudniejszą, niepodobna odsłaniać 
przygótówań przed przeciwnikiem, tak dobrze już 
zorganizowanym, jak Rada ruska. Plańów kam- 
panii nie układa się nigdy w obecności dzienni- 
karzy.* 


Wieńer Abendpost zamieściła na naczelnem miej- 
scu rastępujące ważne sirostowanie: „Deutsche 
Zig powtarza doniesienie Politik, według którego 
miał prezes gabinetu oświadczyć w komisyi śled- 
czéj parlamentarnćj (do sprawy Kamińskiego), że 
rząd odmawia wydania komisyi aktów do tego 
przedmiotu odnoszących się, ponieważ „Koronie 
wcale się nić podoba przełożenie pnnktu ciężko- 
ei egzekutywy do parlamentu lub do jednój z je- 
go komisyj.* Ponieważ narady tej komisyi parla- 
mentarnćj, trzymane są jak wiadomo, w tejemni- 
cy, przeto rozumie się samo przez się, że donie- 

 sienie to jest pod każdym względem niewiarogo- 
dnie. Lecz my jesteśmy nadto upoważnieni do wy- 
rażnego oświadczenia, że słowa przypisane preze- 
sówi gabinetu przez Politik a przez Deutsche Ztg 
powtórzone, jakoby „Koronie wcale się nie podo- 
bało przełożenie punktu ciężkości egzekutywy do 


co do prawa o swojszczyznie. Do każdćj 
materyj wybrany będzie osobny podkomitet. Dv- 
skusya nad kwestyą agraryjną stanie na porząd- 
ku dziennym następnego posiedzenia. 

- Komisya do ustawy o należytościach rozpoczęła 
jnż dyskusyę szczegółową nad ustawą, mocą któ- 
rój zmienione być mają prawne przepisy o stom- 
plach i należytościach bezpośrednich. 

"Tuba panów Rady państwa rozpoczyna dziś wa- 
żną dyskusyę nad nowella szkolną. Spodziewają 
się, że zajmie ona najmnićj trzy posiedzenia. 


Ważne z Paryża nadeszły wczoraj wiadomości: 
Senat franenski odrzucił uchwalony 
hrzez Izbę deputowanych projekt Bar- 
beya 142 przeciw 137 głosom. Męzkie to po- 
stanowienie senatu podniesie niezawodnie moralne 
znaczenie tego zgromadzenia w całej Francyi, sta- 
roryzowanej dotychczas ruchliwą agitacyą radykal- 
- nego strońnictwa; ale zarazem powiększy konflikt 
istniejący między obiema Izbami. Na porządku 
dzienńtym polityki staną obeenie dwie kwestye: 
zmiesienie jnetytucyi senatu, lub rozwiazanie Izby. 
Klucz sytuacyi spoczywa w rękach Prezydenta, 


z. ZŁÓŻ LZ 


s 


ten fenomen 


me usługi. iio 
| Przebieg tego pamiętnego ¿posiedzenia był na- 
stępujący : Sprawozdawca komisyi A llo u postawił | 
wniosek żądający przejścia do porządku dzieńnęgo 
nad projektem Izby deputowanych. Najpierw zabrał 
głos p. Challemel Laco ur. Mowca staje wobro- 
nie projektu Barbeyai mówi między innemi : Nieprzy- 
jemną jest rzeczą, zbijać powtórnie wniosek komisyi. 
Senat odpowiada Izbie deputowanych sucho (nie: | ` 
spokój na prawicy) i nie bez namiętności; jeszcze | głós 
jest czas, musimy więc wykazać, dlaczego przy- | posie 
łączamy się do głosowania Izby. Twierdzenie, ja- | Us | 
koby prawo; które ma być rządowi przyznanem, |warł na lewi 
było zbyt szerokiem, jest bezzasadne, ponieważ 1- 
stnieje jeszcze” odpowiedzislńość ministrów. Gdy- 
by rząd. poczynił jakieś kroki, musiałby zdąć Ta- 
chuńek z tego przed rarlamentam. Mówca stara 
się następnie wykazać, że rękojmi, niezbędnie dla 
każdego organizma państwa potrzebnych, przedło: 
żona ustawa w niczem nie narusza. Chodżi ó tô, 
czy prawo spoczywa w kilku osobach, pochodzą” 
z.krwi królewskiej, którzy dla swych widokó W 
chcą mieszkać w. tym kraju, niepokojąc go wraz 2 
jswymi zwolennikami (ironiczne okrzyki po. prawicy), 
czy, też w narodzie, który ma ke tat rk 
rancyi przeciw katastrofie. Wedłag mego zdania, |niem zat 5 
bito NA Francyi spoczywa tylko W naródzię. tego do 8go kwietnia, co też nastąpiło. A 
Dziwna rzećz, że książęta, widząc obawy, jakie || Parlament ze względn na prace sejmu pruskie: 
wzbudzają, nie chcą ućzynić z siebie ofiary i kraj go, chciał się sam add pi dni 30, do czego 
ten opuścić, aby go uspokoić (oklaski pó prawicy, jma prawo, ks. Bismark wola ara w tój mie- 
ironiczne okrzyki po lewicy). OKrzyki waBzó do- |rze użyć ingereńcyi Cesarza, żóby parlainentu do 
wodzą, że sytuacya kiaat silniejszą jeśt, niż wa: samoistnych postanowień nie przyzwyczajać i zażą- 
sza wola. Pozostają oni we Frandyi,. jako kwater- | dał dłnższego odrodzenia, Odroczenie cesarskie ma 
mistrze króla. Prawo protestuje przeciw temu. Mó- |ten skutek konstytacyjńy, że cała działalność par- 
wiono także o zgodzeniu się książąt na republi- lameńitti jest odroczóną, tak że i komiśye przesta: 
kańską formę rządu; ale żaden z przyjaciół ks'ą- |na' odbywać swe posiedzenia. Wnoszą e żekan- 
żęcych na prawicy nie stwierdził tego zgódzeaia | Clerz zrezygnował już tym razem z uchwalenia 
się. Jeśli taką jest mytuacya książąt, to nie dziw- | nstaw sócyalno-politycznych, bo po zwołaniu tak 
nego, że ją przyjmują. późaem parlamentu nie będzie już na to czasu. - 
Wiem dobrze; w imienin zasad republikańskich | Sejm pruski będzie terdż nieprzerwanie obrado- 
chcecie zmusić Rzeczpospolitą, aby obojętnie na ma ki add AEG ARJ "Wielkiój Nocy, 
i i ie prawo . 
wszystko patrzała, a sobie zastrzegacie prawo, |! wf Relinie' mówią dużo o ełtęci Bismarka zbli- 
żenia się do partyi Bennigsena. Będzie to zape- 
wne tylko munewr na wywarcie presyi w innych 
kierunkach. j 


który w tej chwili może oddać Francyi nieocenio- 


cia, który 
Dufaure, ; 
strami. Ji stąpiono sobie z Bonapartem, |: „« |< 


konstytucji. 


Na ostatnie swemi posiedzeniu uchwalił parla: 
meńt niemiecki cały budżet w kwocie 591 milio- 
nów marek. Sam budżet dla atmii wynosi 335 
milionów tj. znacznie więcej, niż” w latach poprze- 
|dnich, chociaż w ciągu bardzo ożywiónych obrad 
skreślono już z niego przeszło 7 milionów. Pó 
przyjęciu tego budżetu zażądał ks. Bismark, imie- 
niem Cesarza, odroczenia parlamertu od 17go lu- 


cznej odzywają się oględnością i rozwagą. 

W istocie o co chodziło? Dwóch ludzi 
popełniło czyn, który musiał wywołać wat- 
pliwość, czy nie prowadzi on do domu le: 
cziiiczego. Gdzie jednak idzie o pieniądze, 
a nawet jak tu, tylko o cień pieniędzy, po- 
czucie moralne i dobry smak nie przypu- 
szczają żartów —i pod jakąkolwiek podcią- 
gniętóby kategoryę tę sprawę aberracyi u- 
|mysłówej czy łamanych sztuk cyrkowych— 
pójmujemy, że była ona przykrą i bolesną 
idła Koła Polskiego; że ją ani milczeniem 
iańi wesołym, pogardliwym lub litościwym 
uśmiechem zbyć nie mogło. Uchwałą też 
iswoją; której znaczenie zaraz podnieśliśmy, 
Koło stanęło najziipełniej na wysokości po- 
łożenia, ale to tak trafnie, tak w miarę, że 
“inic ująć ani dódać jej! nie można” było i nie 
ińależał 


| ło. W tem' zaś błąd,” że coś jeszcze 
dodano A przecież sam p. Kopp, który po- 
pehanga} Kołó do tego; że niefortunnie doda- 
jeszcze cóż więcej, pówiedżiał był, „że 
e wie, co wiócej podziwiać w skardze Ka- 
mińskiego: den Unsinn oder die Uńwverschami- 
heit.“ Pó tych słowach mówcy z lewicy na- 
leżało prawicy przyznać mu niepospolty 
dar definicyi; podług tego postąpić i po- 
przestać na poprawnem i doskonałem orze- 
czeniu Koła Polskiego. ; 

Cóż jednak się stało? Tagblatt, znający 
słabe strony polskie, jak znać może tylko 
żyd pólski naturę szlachecką, zapragnął od- 
wetu za świeżą, dotkliwą stratę i zagrał na 
pólskich nerwach, szukając lichwy, przed 
którą żadna ustawa, tylko zmysł polityczny 
mógł zasłonić. Mszcząc się za zakaz sprze- 
daży w trafikach, Tagblatt w umiejętnie 
obliczonych dózach zadawał nikotyny, któ- 
ra niejedną zawróciła głowę, szczególniej 
gdy nad uszami zagrała na komeńdę cała 
orkiestra liberaliych dzienników i zaśpie- 
wał święty chór Szyndlerów, czy tam Szwin- 
dlerów z 1873 r. chór kapłanów Trynk- 


Hi 


Kiedy okret znajdzie się na morzu ‘wsród 
burzy, otacza go czasem piana- tak gęsta, 
10; prawicy, „oklaski. polte Staje się Sama przez‘ „Się miębeźpieczeń: | 
AEE APE" PA Rn: a dla Enyi skraca nietylko | 
u: Komisya nie może być dła-| nieznośne, ale i grożne położenie, zaślepia, 
żna p. Challemel-Laeour odpowiedzi. W dłu-|nie pozwala oddychac, dusi swym miękkim 
giej mowie wspominał on o pojednaniu i pokoju ; | „scjskiem. Przypatrujemy się od paru ty- 
godni: pianie bez burzy, która okala nawę 
jektu, oświadczając, że on grzeszy tą samą samo-|państwa w Wiedniu. Dziwne to zjawisko, 
wolnością, co dawniejszy, i proponuje zamknięcie |że ta sprawa Kamiński- Wolski mogła w ten 
dyskusyi ogólnej. : AA [sposób oddziałać na cały system obecny; że 
Say przemawia przeciw zamknięcia dyskusji. | nawet silny gabinet hr. Taaffego zachwiała 


Waddington staje na trybunie, chcąc dać kró- ć . EE 
tkie wyjaśnienie w imienin wszystkich, którzy pod- |"* chwilę. Burzy nie było, ale piany dużo, 


pisali jego wniosek,i mówi: Wszyscy, którzy pod- |A na wyścig! wyrabiano ja z zamiłowaniem, 
pisali tę poprawkę, ubolewaliby bardzo nad tem, | zapałem, nieznużenie, tak że aż zaciemnił 
gdyby dwa rządowe rozporządzenia zostały przy. |sję widnokrąg. Wyrabiano pianę w dwóch 
jęte. Wystąpiliby przeciw wydaleniu książąt i przeciwnych obozach. Nie dziwimy się, iż 
ÓW p, Paphey. i ; chwycono sie tego środka tam, gdzie nicze- 
Następnie uchwalono 140 głosami przeciw 139 y ż 5 à RANG 
zamknięcie ogólnej dyskusyi i przystąpienie dojgo Innego nie pragną, jak rozbicia okrętu 
obrad nad poszczególnemi artykułami. z flaga hr. Taaffego; ale, że tym pracowni- 
Min'star sprawiedliwości BEA Toraen je-|kom morza dopomogli sternicy okrętu i za- 
szcze raz o przy'ecie, wniosku p. Barbey. Należ A i wła- 
zastanowić się nad skutkami odrzucenia tego WIA loga’ okrętowa p w a da m mo- 
sku. Poprawka Waddingtona nie będzie nigdy |She jej bezpieczeństwo zro 
przyjętą w Izbie. W roku 1876 otrzymał prefekt |żemy. 


SZUJSKI 


JOZEF 


(7) 
(Ciąg dalszy). 
V. 


Prógram narodówy, na „prawdach dziejowych* 
oparty, wywalczył sobie zwycięstwo wbrew tylu 
prądom przeciwnym; zajaśniał nad całym obsza- 
rem Polski gwiazdą przewodnią, wiodącą do Be- 
tlehem narodowej przyszłości — mędrców zapra- 
wdę*w porównaniu z tem, czem byliśmy dawniej ; 


zaświecił wszędzie, nawet w tych ziemiach, chmurą 


niesżczęścia czatho zacienionych, „dokąd nie sięgał 
prawie bezpośredni, moralny wpływ uczonego dzie: 
jowych prawd” komentatora. Nikt też nie dopuści 
się tej przesady, że to Szujski skupił naród pod 
znakami tego programu. Nie mniejsza w tem je- 
dnak” zasługa, że on właśnie określił dokładnie 
zasady tego programu, który społeczność nasza 
cała przyjęła w cichości, bez porozumienia niemal, 
mimó rózbicia i rozprzężenia, z zdrowego „instyn- 
tu zródźónego w przesileńiach nieszczęścia; za- 
sługa, że pociągnął wyraźnie linię demarkacyjną, 
Po za którą rozpoczynają się zgubne zboczenia od 
zdrowegó kierunku, a uczynił to w czasie, gdy tak 
trudno było o bystrość taką i jesność myśli wśród 
wczesnego zamętu pojęć i pragnień. Równym Je- 
doak błedem, jak przesada, byłoby lekceważe sie 
potężnego wpływu; jakim się Szujski rzeczywiście 
zasłużył w tym zdrowym zwrocie narodowej my- 
cz Nietyle tu znaczyły jego zapasy publicysty 
tane 2 przeciwnómi prądami, już chóćby tylko dla- 
go, że wpływ ich nie sięgał prawie zupełnie po 
ce; granice Galicyi. Dzielnie jednak oddziaływała 
tym "kierinkń nauka Szujskiego, chociaż powoli, 
źródyi”te80 tem silniej, Było to przecież właściwe 
ło, z którego ten program tryskał; obfitość te- 
Mica. Wea „się - wśród a modar i] 
Y Szujskiego; wyłewając się rączym pędem, 
wm ła, zasklepione e danych źródlisk, 


l 
AA: 


Polaków, którzy na uniwersytetach niemieckich od- 
awali się historycznym studyom, mianowicie od 
850, odkąd mniej więcej wprowadzono tam na 

większą skalę naukę metody historycznej. Ale dzi- 

wny był los tych młodych sił naszych, nieraz wie- 
le obiecujących, które przed r. 1867, przed wyj- 
ściem Kiltu prawd kształejły się w Niemczech 
na polu historyi. Zwykle zaświeciły jakąś oficyal- 
ą.dysertacyą doktorską o kilku arkuszach drak; 
by potem zamilkuąć i zmarnieć. Nie było dla 
ich pola w ówczesnych stosunkach, to prawda, 


d 


bo coraz nowi pracownicy skupiali się obok mi- 
strzą , i urosłą w potężny strumień obecnego ruchu 
w naszem dziejopisarstwie, który użyżnił glebę 
dojrzałości politycznej narodu. 

Dziwne to zaiste: dzieje genezy naszej nowej hi- 
storycznej szkoły, którą razem ze Szujskim spoty- 
kałó i jeszcze spotyka tyle pocisków od epigonów 
starego upiora liberum conspiro. Zapędy ku zdro- 
wśzemti zwrotowi w sądzie historycznym pojawiały | 
się już dawniej — jak to zaznaczyliśmy wyra- 
nie — długo nawet przed wydaniem Kiku prawd 
i przed następiemi pracami Szujskiego. Ale wszy- 
stkie te nieśmiałe zapędy nie zdołały uderzyć w ją- 
dro rzeczy. Najenergiczniejszym objawem reakcyi 
prze szkole OKA Aa orzed wyjściem 
Kilku prawd obok historyi. Szujskiego, sześcio-to- + "di: 
a a akc: Sani arię uł gas gy 

5 opiero F L 20, 4 ; Ą ; 
1870—1878 r. Bogaty w doświadczenie toż Pa licyjskich ENIA na uniwersytetach i w gimna- 
go byłego minita z r. 1831, zwrócił się stanow- 
czo przeciw błędom panującej naówczas teoryi, : : żali nni 
niepoparty jeduak $ is Ę Ankówó metódą att doś gł |nego chleba. Pod. kierunkiem tych, co zajęli uni- 
rozległem badaniem źródłowem , nie uchwycił za- 
sadniczej myśli prawdziwie umiejętnej, a zamiast 
tendencyi republikańskiej wniósł w historyę wy-|i 
łączność monarchicznej tendencyi. Dzieło to zresztą, 
które mogłoby się było dzielnie przyczynić do przy- 
spieszenia zdrowego zwrota, długo trzymane w tece 
autora, poczęło wywierać pewien wpływ dopiero 
wówczas, gdy już po Kilku prawdach, wśród ży- 
wszego ruchu nowej szkoły historycznej działanie 
to było spóźnione. 


zieła Szujskiego, a wreszcie i Kalinki, tchnęły 
history$ polską. ŁU 

Inaczej zupełnie pokierowały się losy młodych 
istoryków, en aN E aN na, gruncie umiejętnej 


nia całego sądu historycznego na nową drogę po- 
trzeba było takiego. objęcia całości. dziejów, jakie 
hiat tylko jeden Szujski, dzięki swej pracy nad 


ry historyi, przez Walewskiego się i do dziś dnia uzupełniają kadry nowemi siła- 
i Wacholza; nie potrzebuje to „komentarza. We zd j À 
Lwowie na uniwersyf3C1e rozpierała się jeszcze ybitniejszych, Bobrzyński, wyszedł niemal sa 

Drugim historykiem, który znów przeciwnie |germanizacya, panował w całej pełni rozbrat mię- | tylko, nie z warsztatu metody niemieckiej, lecz 
odezwał się właśnie na czasie, a zupełnie samoi-|dzy nauką urzędową 2 „ochotniczą”;, tak więc 
stnie, jeszcze nie pod wpływem Szujskiego, był|niemieccy profesorowie Roesler i Zieissberg „wydali 
O. Waleryan Kalinka. Jemu to obok Szujskie-|tylko dwóch uczniów, którzy, wykształceńi „przed 
go należy się główna zasłaga w genezie nowej|r. 1870, następnie stanęli w szeregu jako pożyte- | | Id 
szkoły historycznej. Ostatnie lata panowania |czni pracownicy. Głównych sił jednak dostarczyły | 
Stanisława Augusta (Poznań 1868 roku) 
postawiły siłą tak niepospolitego . talentu w praw- 
dziwem, umiejętnem świetle historyę pierwszego 
rozbioru i lat następnych? aż do Sejmu czterole- | wi 


wej znakomitego 
Helela. 


MOE Kid 


ka SR 0 udoduk lat: ki tej m 
*) Dzieje narodu polskiego, Posnań. 1870—72 ch hist 


ocrtówd. Miiejscową pronumornię 
ukionnicaćh obok filii pocztowej. — Ogtex, 
(petitowym) za Ps | 


ją: 
LA 


gu, 
n. M. G. L. Daube & Comp. 
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le nie było zarazem tej myśli ożywczej, którą 


gieldu: pieśń o korrupcyi, wytykając przy- 
tem patetycznym gestem ręki — Polaków! 
I dobrze, z zatrważającą znajomością rze- 


|ezy, obliczoną była cała ta mise en scóne na 


nerwy polskie. 
Przyznać trzeba, że liberały — co im się 


od pewnego czasu rzadko zdarza, okazali 


zmysł polityczny, bo umieli trafić w słabą 
stronę przeciwnika, w piętę achillesową, 


|w historyczny sentymentalizm. Lewica, któ- 


rej klasycznego wychowania odmówić nie 


|można, pomną była tego słowa Wirgilego, 
|które byłó i będzie ostatniem słowem w po- 
|lityce 


Dolus am virtus, quis in hostem requirat ? 
Arma dabunt ipsi . . 


O greckiej przebiegłości mowy być nie 
może, gdy idzie o Polaków; na szczęście 
rozdziela nas od niej cały świat pojęć i 
uczuć! Nigdy też podstępnymi nie potrafi- 
liśmy być; za to skorzy jesteśmy zawsze 
okazać męztwo, jeżeli nie już znosić mę- 
czeństwo. Niestety, w tym wypadku męztwo 
nasze nie było męztwem stanu i z dziwną 
szlachetnością, że nie użyjemy ińnego wy- 
rażenia, dostarczyło: ono broni liberałom. 

. Wobec. wniosku Koppa o co chodziło? 
Skarga Kamińskiego rzućała cień na urzę- 
dników e. k. rządu, który dbać musi o pra- 
wość i zacność swoich podwładnych. W sku- 
tku tego rząd: miał oświadczyć w Izbie, że 
zarządzi śledztwo. Prawica a z nią Koło, 
wiedziało o tem. i na tem! zaprzestać mogło. 
Tego zdania byli nietylko wytrawni, ale 
katońscy przewódcy w Kole, lecz zwalczyły 
to. zdrowe zdanie insynuacye westalek pra- 
sy i kapłanów lewicy — i Koło postanowiło 
wniosek opozycyi popierać ! Zwyciężyły ner- 


Lewica, przeczuwając owe 
Arma dabunt ipsi... e AN 
rožiiniéjąc, że ma do czynienia nie z poli- 


lezeniu Polaków, że ża komisyą parlamen- 
tarną głosować będą, posunęła . szczerość 
aż do dobrodugzności, oświadczając wspa- 
niałomyślnie przez usta p. Koppa, że niko- 
go z większości nie posądza, że komisya 


wymierzona tylko przeciw rządowi. Tu już 
polityka najskromniejsza nakazywała przej- 
rzeć intrygę i zawołać: Stójcie! Byliśmy za 


komisyą parlamentarną, póki przeciwko nam 
była wymierzona; ale gdy sami oświadczacie, 
że nikogo z większości, ale rząd posądzacie, 
to na komisyę nie pozwalamy, jesteśmy 
bowiem stronnictwem popierającym rząd 
i rządu podejrzywać i szarpać nie pozwala- 
my! Wspaniały, acz nie zupełnie w tym wy- 
padku rycerski sentymentalizm, ianą dał ra- 
dę. I oto jego skutki: cały system wstrzą- 
śnięty, zachwiany, liberały ośmielają się 
tryumfować nawet przez dobę i marzyć na- 
wet o ministerstwie Carlosa Auersperga! 
Niebezpieczeństwo wprawdzie zażegnanem 


bey ci młodsi pracownicy, rozrzuceni po wszystkich 
ziemiach polskich, skupili. się pod sztandarem rzu- 
tonych myśli przewodnich. Nie było w tem wpły- 
wu osobistego, niektórzy zstknęli się z nim dopio- 
ro na zjeździe historyczaym r. 1880, gdy juź od 
dawna tej samej słażyli sprawie. Ludzie ci waro- 


Śli nieraz w przekonaniach, wprost przeciwnych 


tym, jakie były źródłem Kilku prawd dziejo- 
wych; w Warszawie, wa Lwowie, w Poznaniu, 
wśród stosunków i wpływów najrozmaitszych a z1- 
pełaie odrębnych. Wykształcenie. fachowe, mianó- 


wicie,w naukach społecznych i.politycznych, grua- > 
towniejszych nieraz odetego, jakie posiadał Szuj- 


ski, przygotowało ich już; wprawdzie samoistnie 
do, pewnego zdrowego zwrotu; mimo to wszystko 
przystępowali nieraz do pracy. historycznej z ja- 
krawemi uprzedzeniami do kierunku Szujskiego, 
a to wskutek obłędu pojęć, z jakiego zwolna spo- 
łeczeństwo nasze się wyłamuje. A jednak, gdy się 
zaprzęgli do pracy, gdy poczęli stosować zasady 
jedynie umiejętnej metody ydo badań źródłowych, 
monograficznych nad tą lub ową kwestyą, tym lub 
owym obrazem dziejów polskich, dochodzili do rezul- 
tatów, wobse których coraz bardziej; uderzała ich. 


je 


otęgę. Znać to w ich pracach, u jednych mniej, 


ni garnęli się do zadań głębszych, do prac, któ- 


żaś zamykali się w obrębie przedmiotów, nie da- 


matycznych zawikłań lub obrazki obyczajowe itp. 
szczegóły. 


zasadniczych. W walee tej, prowadzonej pod jed- 
nem hasłem, jednaką bronią, coraz to nowe zdo- 
bywano obszary prawdy,. a że wobec krótkiego 


wyi sentymentalizm odniósł tryumf nielada ! | 


(tyká, ale z sentymentaliźmem, po.oświad- 


dali broń wszelkich uprzedzeń, podbici przez tę 
ù drugich wyraźniej, według, tego jedynie, że jed- - ża 


rych wyniki przyczynić się mogą dzielnie do roz- 
jaśnienia ważniejszych zagadnień dziejowych; inni 


jących do tego pola, jak historya drobnych dyplo- 


| Rozpoczęła się walka dla zdobywania nowych 
prawd, które uzupełniają pierwszy rzut kilku prawd 


potęga prawdy, tkwiąca w głównych przewodnich ? 
myślach Szujskiego, i wszyszy bez wyjątku skła- 


czasu działania są punkta, tą bronią niemal nie- p 


tknięte, więc nie dziw, że jeszcze w wielu wcale T 
zasadniczych punktach może się toczyć dysku- 


fr 


- wątpićzbo wiemy, 


. Sya; tylko główne prawdy stoją niewzruszone. 
- Dyskusya taka musiała wywiązać się przedewszy- 


ž 


zostało, złowrogie marzenia rozwiane, ale 
czy to dobrze dla nas, iż powstały przez nas, 


„rzutów insurekcyjnyćh,“ których naród nasz 
potrzebuje niezbędnie ód ćzasu do czasu. 


chociaż bez naszej woli; że zachwialiśmy | Nie, żeby dziś lub jutro robić powstanie, 


na chwilę systemem, chociaż pragnęliśmy 
go popierać, i gabinetem, chociaż nie śniło 
się nam o jego obaleniu? Czy wrażenie 
takiego działania politycznego, a raczej anti- 
politycznego, może być korzystnem ? Śmiemy 
; że w sprawach publicznych 
wszystko jest kwestyą siły, a skutki nieodpo- 
wiadające zamiarom, gą zawsze dowodem sła- 
 bości. System i gabinet, który popierać Po- 
lacy chcieli, zagrożonym został przez nich, 
wbrew ich zamiarowi, a nie przez nich,a prze- 
cież wbrew wszystkiemu utrzymał się i nad- 
dal utrzyma się. I to także nie jest dla 
nas świadectwem siły. I tak dziać się może 
ciągle, dopóki nie zrozumiemy, obok innych 
prawd politycznych, które przecież nare- 
szcie przyswoiliśmy sobie, że sentymenta- 
lizm i polityka nie idą w parze, i że jak 
ktoś bardzo zabawnie powiedział, „polity- 
ka nie jest kwestyą panieństwa, ale pań- 
stwa.“ 


Z Genewy, z ogniska najskrajniejszych 
prądów kosmopolitycznej socyalnej rewo- 
lucyi, wydał T. T. Jeż (Zygmunt Miłkow- 
ski) pełen ognia manifest do polskiej mło- 
dzieży, w odpowiedzi na adres, nadesłany 
mu niedawno z powodu jubileuszu 25-le- 
tniej pracy przez liczne polskie Towarzy- 
stwa akademickie. Dawno nie zdarzyło nam 
się czytać pisma, w któremby tak jasno, 
tak systematycznie, ą zarazem tak silnie 
zaznaczone były kardynalne zasady obo- 
zu, świadomie lub nieświadomie walczące- 
go z programem pracy organicznej, jako 
jedynej dźwigni zbawienia narodu. 

Znów tu, jak zawsze, fałszywa teorya 
historyczna służy do uzasadnienia zgubne- 
go programu. Fałszywa, bo zgoła nie nau- 
kowa, urągająca się alfabetowi: umiejętnego 
stanowiska, pochodząca od utalentowanego 
pisarza, który nie zna historyi. Teorya ta 
widzi jedyną przyczynę upadku Polski 
w skrzywionej edukacyi publicznej, rozu- 
mie się jezuickiej. Alfabet nauki zaś mówi, 
że edukacya publiczna taka lub owaka nie 
jest niczem innem, jak wytworem i sym- 
ptomatem ogólnego stanu spółeczeństwa; . że 
zatem brać jeden symptomat za właściwe 
źródło złego, stokroć głębiej leżące—to nie- 
uctwo i płytkość bez granie. 

Streśćmy program, tem nieuctwem uza- 
sadniony. Nie potrzebujemy czytać zgoła 
między liniami, ale ezytajmy tylko z przy- 
tomnością umysłu, a wyczytamy następu- 


jące hasła: ! 


1) Walka z prądem konserwatywnym, 
który jak dawniej przez Jezuitów zgubił 
Polskę, tak dzisiaj przeszkadza jej odro- 
dzeniu; walka zatem na całej linii: z Ko- 
ściołem katolickim i z „tradycyami szla- 
checkiemi*, które T. T. Jeż pojmuje sze- 
„roko, bo je ma mniej więcej za jedno z ca- 
łym układem spółecznym. dzisiejszej Europy. 
| 2) Oświata! oświata i jeszcze raz oświa- 
ta!— ale ma się rozumieć sui generis oświata. 
 Czerpać zatem usilnie z krynie nauki, ale 
tylko czystej, a czystą według 1) jest 
tylko tego rodzaju nauka, która podkopuje 
Kościół katolicki i tradycye szlacheckie, to 
jest obecny układ społeczny. Taka oświata 
ma nas przygotować do chwili stanowezej, 
albowiem mówi nam trzecie hasło, że należy: 
`, 8) Pamiętać o nieubłaganej konieczności 


ale w chwili stósownej, t.j. w chwili „prze- 
widywać się dających wypadków,* w któ- 
rych musimy wziąść udział (a które— do- 
dajmy — przewidywać się dają zwłaszcza 
w Genewie). Obecny bowiem układ spółe- 
czny chwieje się w swoich posadach; wszy- 
stkie państwa europejskie, to gmachy zbu- 
twiałe; nie jutro lub pojutrze, ale niedługo 
wybuchnie niechybnie ogólna rewolucya — 
socyalną, która obali te państwa, a więc 
zniszczy i naszych wrogów i odbuduje Pol- 
skę, jeśli się połączymy z tym ruchem o- 
gólnym. | 

Kwintessencyą programu brzmi zatem: 
nie zaniedbywać „rolnictwa, handlu, prze- 
mysłu, sztuk pięknych, literatury, nauki,“ — 
bo i o tem T. T. Jeż wspomina mimocho- 
dem— „postępu wogóle,“ ale wśród tego 
„rozstrzygnąć kwestyę socyalną, mimo że 
się nam nie narzuca. w sposób naglący,* a 
przedewszystkiem nie zatopić się zupełnie 
w pracy nad rolnictwem it. d. it. d, aby 
w niej nie zapomnieć o „konieczności rzu- 
tów insurrekcyjnych, * bo w takim rzucie, 
połączonym z powszechną rewolucyą socy- 
alną— jedyne zbąwienie Polski. . 

Taka jest spowiedź — „republikanina,* 
jak się Jeż nazywa po kilkakroć z naci- 
skiem. Jako szermierza takich dążności zna- 
liśmy go od dawna, bo od lat 25 walczył 
pod tym sztandarem, a to środkiem dzia- 
łającym powoli, ale nie bez skutku, t. j. po- 
wieścią, która dociera do najszerszych kół 
spółeczeństwa. Jeż dziękuje młodzieży, że 
go zrozumiała, jakkolwiek nie mógł otwar- 
cie wywiesić sztandaru; a poczytuje to jej 
za tem większą zasługę, „ponieważ w na- 
szem, przez cenzury oskrzydlonem, dozorom 
podległem, a od względów rozmaitych za- 
leżnem położeniu, nie jest to rzecz łatwa.“ 
Raduje się tym objawem, czytając wszy- 
stkie adresy od młodzieży, „zpod wszystkich 
trzech zaborów i z poza granie Polski otrzy- 
mane;* w przekonaniach młodzieży widzi 
przekonanie przyszłego pokolenia, i na tem 
buduje swoje nadzieje: - przyszłe pokolenie 
będzie dosyć dojrzałem , żeby związać los 
Polski z losem powszechnej rewolucyi so- 
cyalnej. BA | 

Gdyby tak było istotnie, przyszłoby 0 wszy- 
stkiem zrozpaczyć. Na szczęście T. T. Jeż 
łudzi się dziwnie. Chyba nie zna mise-en- 
scene swego jubileuszu. Pokierowała nim a- 


celu manifestacyi, może. nawet. nie. Wielu 
zajęło się energicznie układaniem adresów 
i zbieraniem podpisów, z świadomością, że 
się gotuje manifestacya, ale z przekonaniem, 
że to tylko manifestacya dla szermierza 
„ogólnie postępowych zasad.* Zbierały 
się często podpisy in bianco, zanim znany 
był tekst adresów. A o podpisy u nas nie- 
stety tak łatwo między dojrzałymi, cóż do- 
piero wśród młodzieży. Podpisywano się 
z ochotą na adresie do utalentowanego pi- 
sarza, który skończył 25 lat literackiej pra- 
cy; niejeden podpisywał z większą jeszcze 
ochotą, bo ten pisarz, to znakomitość w po- 
stępowym obozie i dzielnie walczy — ze 
Stańczykami.... 


CZAS z Wtorku 20 Lutego 1884. 


Młodzież, która zrozumie wystósowany 
do siebie manifest, wdzięczną nam będzie 
za ten protest, założony w jej imieniu prze- 
ciw radości genewskiego apostoła. ; 

A tak, może ta cała bezwiedna manife- 
stacya wywrze nawet dobry skutek, bo co 
najmniej wielu — otworzy oczy. Ale jako 
objaw patologiczny, objaw płytkości i oba- 
łamucenia — nie młodzieży, lecz wielu rze- 
komo dojrzałych, zasługuje jeszcze ten fakt 
na dalsze uwagi. 


potwierdzi, że zarządzenia drukowo-policyjne spo- 
tykały w miarę potrzeby pisma publiczne baz ró- 
żnicy stronnictwa, któremu służą. (Przeczą na le- 
wicy. Oklaski i haczne brawo! z prawicy. Smiechy 
szydercze i sykamie na lewicy). 


Na porządku dziennym naprzód wybór komisyi 
do rozpatrzenia ustawy o rybołowstwie. Wybrani są 
pp. Margheri, Sternbach, N'schelwitzer, Schmidt, 
Claudi, Pirke, Bossi-Fedrigotti, Baum, Tysz- 
kowski, Żatorski, Noska, Stangler, Steidl, 
Zeithammer, Kochanowski. 

Pos. Raczyński motywuje w pierwszem czy- 
taniu znany swój wniosek o konwersyi długów hi- 
potecznych. Przekazano go komisyi prawniczej. 

Pos. Hallvich motywuje swój wniosek o re- 
wizyą ordynacyi o monopolach z r. 1835. Przeka- 
zano go właściwej komisyi. 

W szczegółowej dyskusyi nad ustawą: komasa- 
cyjną uchwalono dziś tylko dwa pierwsze para- 
grafy, a to bez zmiany, lubo do pierwszego wniósł 
poprawkę drobną pos. Salm, do drugiego popra- 
wkę zasadniczego znaczenia w dtichń autonomii sej- 
mu salcburskiego pos. Lienbacher, przeciw któ- 
rej występował minister handlu hr. Falken- 

ayn. 

Na tem przerwano obrady i zamknięto posiedze- 
nie o godzinie 3. Następne we wtorek. 


e a 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wiedeń 16 lutego. 


(266-te posiedzenie Izby poselskićj). 

Prezes Smolka zagsja posiedzenie o godzinie 
11 min. 15. zana 

Od rządu wniesiono nowy projekt ustawy o po- 
mocy skarbowej dla Tyrolu, który kwotę proje- 
ga pierwszego, przeznaczoną na roine al pa- 

iczne, z wyjątkiem regulacyi rzek, podwyższa do 
6,800,000 złą, SE DP 

Pos. Fürth wnosi interpelacyą do rządu o po- 
zbawieniu kogoś mandatu w pilzneńskiej (w Cze- 
ach) Izbie handlowej przez prezydyum tejże 
zby. 

Zanim przystąpiono do porządku dziennego, za- 
biera głos prezes gabinetu hr. Taaffe i odpowia- 
da na interpelacyę lewicy w sprawie zakazu sprze- 
dawania Tagblattu i Vorstadt Ztg po trafikach. 
Odpowiedź ta jest następująca : 

Wysoka Izbo! Na posiedzeniu d. 30 z. m. poseł 
Herbst i towarzysze z okoliczności odwołania przez 
namiestnictwo dolno-austryackie, udzielonego pe- 
wnym osobom pozwolenia na sprzedawanie wycho- 
dzących w Wiedniu dzienników Tagblatt i Vor- 
stadt Ztg wystósowali do mnie następującą inter- 
peRoyos 

1) Z jakich pobndek rząd wydał to odwołanie? 

2) W jaki sposób rząd może usprawiedliwić to 
odwołanie wobec przepisów $ 3go, ust. 5, ustawy 
drakowój z d. 17 grudnia r. 1862? 

Mam zaszczyt odpowiedzieć na tę interpelacyę, 
przedewszystkiem na drugie pytanie. Zasadnicza 
ustawa państwa o ogólnych prawach obywateli 
poręcza w artykule 13tym swobodę druku, wska- 
zując na ograniczenia zawarte w innych ustawach. 
Ograniczenia te zawarte są w ustawach drukowój 
i karnój. Wedle $ 3go ustawy drukowćj polityczna 
władza krajowa może dać pozwolenie pewnym o- 
sobom na sprzedawanie pism peryodycznych na 
pewien określony obszar, a więc może też odwo- 
łać to pozwolenie, a prawo to nie jest zawisłe od 
żadnego waranku. Czy więe względy publiczne 
krok taki usprawiedliwiają, to pozostawione jest 
uznaniu kompetentnój władzy rządowój. Prawo 
rządu do zarządzenia kroku wspomnianego w in- 
terpelacyi nie ulega przeto żadnej wątpliwości. 

Co się tyczy pytania pierwszego, pytania o po- 
budki, rząd widzi je w ważnych względach publi- ; 
eznych. -Gdy pisma z. wytrwałością dostrzegang. Kronika 
od dawnego czas tendeicyjńiem przedstawieniem | SW UIENG dhe a i L 
wydarzeń z dziedziny życia publicznego i pryw] = ków 19 lutego. gą 
tnego (słuchajcie! słuchajcie! z prawicy) wznie-| Soad l ' ; 
csją namiętności tlnumów (słuchajcie | zprawicy);| X. Biskup krakowski odprawi we wtorek d. 20 
gdy druki w sposób n"prostu obrażający obyczaj- |b. m. o godzinie Bej rano, jako w rocznicę wyboru 
ność (żak jest! tak jest ! t huczne brawo! z prawiey);|na Stolicę Apostolską Ojca Ś. Leona XIII, w kate- 
w ogłoszeniach i w opisach podają rzeczy szko- |drza na Wawelu uroczyste nabożeństwo. 
dliwie wpłynąć mogące na poczucie moralności | — Dyrekcya glmnazynm św. Jacka zawiadamia, 
w szerokich kołach ladności (bardzo słusznie! |że w tamtejszym zakładzie odbywać się będzie egza- 
z prawicy; śmiechy szydercze na lewicy), w takim |min dojrzałości, i to w części pismiennej, począwszy 
wypadku rząd nietylzo ma prawo, lecz i obowiazek |od dnia 5go marca, a w części ustnej od d. 12go 
(brawo! brawo! z prawicy) użyć sposobów, jakiemi | marca b. r. 
rozporządza, i wziąłby na siebie wielką odpo | — Na odbytem wczoraj walnem zgromadzeniu 
wiedżialność , gdyby nietylko nie zwalczał, lecz |ezłonków Stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda“. 
powiększał jeszcze wykonywani«m atrybucyj swych | wybrano: prezesem Władysława Bruśniekiego, za- 
niebezpiecztństwa zagrażające dobru publicznemu |stępcą Zygm. Wasilkowskiego, sekretarzem Bolesła- 
z zachowania się dzienników. (Brawo! z prawi-|wa Łysakowskiego, skarbnikiem Antoniego Markie- 
cy). Interesa jednostek wobec kroku nakazanego | wicza, bibliotekarzem Karola Kowalskiego, peborcą 
względami publicznemi nie mogą wchodzić w ra- | Józefa Feledyna. Do wydziału wybrani: Aleksander 
chubę. Zarzut zawarty w interpelacyi o jednostron: | Pinkalski, Andrzej Szyjewski, Franciszek Kwaśniew- 
nem wykonywaniu policyi drakowój muszę nazwać |ski, Fedunio, Józef Florkiewicz, Józef Nowak, Ste- 
nieuzasadnionym. čisla obserwacya wypadków, |fan Czaplicki, Jan Gadomski; do komisyi kontrolu- 
w których rząd terażniejszy ucieka się do Sposo-|jącej: Herman Laberschek,. Władysław. Krywult i 
bów drnkowo-policyjnych potwierdzi moje słowa;| Władysław Limanowski. Jakkolsiek z roku zeszło- 


Wiedeń 17 lutego. 
(73-cie posiedzenie Izby wyższej). 


Po dwu ważniejszych i bardziej ożywionych posie- 
dzeniach, na których uchwalono nowelę do ustawy 
przemysłowej, Izba odbyła dziś posiedzenie bar- 
dzo spokojne, na którem załatwiono mnóstwo przed- 
miotów bez słówka dyskusyi. Uchwalono miano- 
wicie w drugiem i trzeciem czytaniu zgodnie z u- 
chwałami Izby poselskiej szereg ustaw pomniej- 
szych, między któremi najważniejsza, i zarazem 
zarazem jedynie nas obchodząca, jest ustawa o 
wybudowaniu odnóg ko!ei Podkarpackiej, a nadto 
dokonano wyborów uzupełniających do kilku ko- 
misyj, które-to wybory nas także nie obchodzą. 

atomiast posiedzenie następne, które odbędzie 
się w poniedziałek, zapowiada się bardzo cieka- 
wie, skoro w obozach lewicy zarówno, jak pra- 
wicy ostrzą broń do walnej batalii. Na porządku 
dziennym bowiem znajduje się nowela szkolna. 


N. Pan nadał adwokatowi jeneralnemu przy są- 
dzie najwyższym i kadacyjnym w Wiednin Jakó- 
bowi Simonowiczowi krzyż kawalerski orderu 
Leopolda z uwolnieniem od taksy, uznając jego 
znakomitą służbę. > 


Minister wyznań i oświaty nadał dwie posady 
nauczycielskie opróżnione w drugiem (niemieckiem) 
gimnazynm we Lwowie profesorowi szkoły realnej 
tamże Dr Teofilowi Gerstmannowi i profego- 
rowi czwartego gimnazyum tamże. Dr Danielowi 
Ludkiewiczówi; opróżnioną zaś posadę w czwar- 
tem gimnazyum we Lwowie nadał Dr Manrycemu 
Maciszewskiemu prof. gimn. w Brzeżanach. 
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go — mówi sprawozdanie — pozostał dług wekslo+ 
wy 490 złr., jednakowoż Stowarzyszenie rozwijąj 
się bardze pomyślnie, albowiem posiada własny in- 
wentarz wartości 1002 złr. i gotówkę w kasie 236 złr. 
22 e. Stowarzyszenie, licząc obecnie 800 członków, 
mogłoby stać o wiele świetniej, gdyby blisko po- 
łowa członków nie zalegała z miesięcznemi wkład- 


rodem z Ludwinowa w Królestwie Polskie 
mał dziś na tutejszym Ufiwersytecie stopień dokto- 
ra wszech nauk lekarskich. 3 
— Wieliczka 16 lutego. (Z.) Wczoraj odprawio- 
nem zostało w kościele tutejszym nabożeństwo żą- 
łobne za duszę ś. p. Józefa Szujskiego. Duży nasz 
kościół zaledwie mógł pomieścić licznie zgromadzo- 
nych (wiernych na tę smutną uroczystość, w liczbie 
których oprócz obywateli miasta naszego i wło- 
ścian wsi okolicznych, widzieliśmy także nie szczu- 
płe grono gości przybyłych na ten obchód z Kra- 
kowa. Po sumie wstąpił X. kan. Golian na ambó- 
nę i w wymownych jak zwykłe słowach, biorąć za 
motto słowa z ksiąg Ezdraszowych: pisarz prędki 
i uczony w słotwiei przykażaniu Bożem i ceremoniach 


jego, skreślił zebranym słuchaczom piękny żywot 


wielkiego zmarłego. Nie często, mówił, zsyła nam 
Pan Bóg człowieka tej miary co ś. p. Józef zuj- 
ski; a kiedy takiego zsyła, to go pożycza tylko 
ziemi, jako ów. talent ewangieliczny, dany nie po 
to, aby go zakopano w ziemię lub stracono, ale po 
to, żeby niósł korzyść i owoce i z zyskiem dawey 
był zwrócony. Ten zysk, te owoce, oto spuścizna 
po Szujskim, a ci, którym on był mistrzem i nan- 
czycielem; winni teraz dowieść, że talent ów w rze- 


telne dostał się ręce. Zastanawiając się następnie 
nad postacią zmarłego, ciągnął dalej, że trzy mu 
się nasuwają porównania z Pisma św. wyjęte, a to 
z Mojżeszem, którego ŃSzujski siłą swej wiary na- 
śladował, z Samuelem, który niósł ludowi swemu 


prawdę, tak jak ją zmarły braci swojej przynosił, i 


z Ezdraszem wreszcie, tym pisarzem miłości, tej 
samej miłości, którą gorzał całe życie Szujski. I 
tak jak Mojżesz zapytany przez lud, ktoby go mu 
zesłał, wiarą swą natchniony odpowiada: Bóg, Bóg 
mój i ojców waszych, Bóg Abrahamów, Izaaków i 
Jakóbów, — bak samo Szujski stawa przed naro- 
dem, a zapytany przezeń, kto mu go zsyła, równie 
jak Mojżesz, wiarą swoją silny odpowiada : Bóg oj- 
ców waszych, Bóg Bolesławów. i Władysławów, Bóg 
Zygmuntów! Tak wiara silna, niewzruszona, wielka, 
oto cecha uczuć i myśli, nauk i działań zmarłego, 
a czem mąż takiej wiary : dla Kościoła, to znowu 
wskazuje przykład z dziejów onego Mojżesza, któ- 
rego ręce opadające wśród modlitwy dźwiga ra- 
mię wierne, tak samo Kościół w czasach. walki i 
ucisku potrzebuje owego ramienia świeckiego, któ- 
re mu rękę do góry podnosi, aby dalej błogosławił. 


Ale przy wiezze musi być i prawda, a tu nasuwą 
się podobieństwo z Samuelem, który objawioną mu 
z góry prawdę niósł ludowi wybranemu. Nie wszy- 
scy zroznmieli, Nie usłuchał jej Heli i zginął, nie; 
poznali jego synowie i skończyli marnie, odwrócił 
się od niej Saui i padł pod razami. nieprzyjaciół, 
= iN Ep A jat, któ-. 

zamienił, a tym wybrań- ` 

com Boga był malaczki Dawid. Czyż i tej prawdy, 


którą Hzujski przes całe życie głonił, nie wysłucha- 
ją również ci najmłodsi, ci najbliżsi jemu słucha- 


cze jego uniwersyteccy i czy wtedy nie ich zada- 


niem będzie, jak kiedyś Dawida, w tej prawdzie 
zączerpniętej z słów i przykładu mistrza znaleść 
ziarno żywotne odrodzenia?... Ale żeby wiara byla 
skuteczną, [żeby prawda w ezyn się zamieniła, po- 
trzeba ognia ożywczego miłości. Tak jak Ezdrasz 
na żądanie ludu, by mu księgi Zakonu przyniósł i 
dzieje ojców opowiadał, z głębi serca swego dzieje 
ojczyste wysnuwać musiał, bo nieprzyjaciel spalił 
księgi i nie było tradycyi pisanej, tak samo Szuj- 
ski z ognia serca swego, z tego ognia, który go 
spalił, z tej gorącej miłości wielkiego swego ducha 
wysnuwał braciom historyę narodu polskiego, a mó- 
wiąc, jakim był, uczył — jakim być powinien. A gdy 
Ezdrasz mówić przestał, lud wielkim głosem amen, 
amen, amen zawołał; tak i my powinniśmy zawołać 
amen nad tem, co nam Szujski zostawił, a w tym 


okrzyku powinno być zawarte przymierze niejako 
i obietnica, że za jego przykładem i nauką pójdzie- 


stkiem pomiędzy samym Szujskim a jednym z naj- 
wybitniejszych reprezentantów nowej szkoły, tym 
właśnie, który pierwszy z niej i jedyny dotych- 
czas obok Szujskiego, usiłował jednym wielkim 
szkicem objąć znów całość dziejów narodowych. 
Bobrzyński też stał się przez swoje Dzieje 
Polski w zarysie konduktorem, który pochwycił i 
może sprowadził do ziemi najgwałtowniejsze gro- 
my, jakie spadały na nową szkołę historyczną. Wiele 
było w tych gromach płytkości i głupoty, ale nie 
można przeczyć, że było też cokolwiek racyj, wy- 
nikającej z pewnego zdrowego instynktu. Gromy 
te spadły przeważnie na Bobrzyńskiego za dwa 
ostatnie wieki niepodległej Polski, za które okrzy- 
wzano go pesymistą dziejowym, „trującym naród 
przez strychninę tego pesymizmu,“ jakkolwiek nikt 
przed nim nie dał tak błyszczącego obrazu pol- 
kiej historyi do końca wieku XVI. A jeśli w tej 
pewnej racyi tkwi niejaka doza zdrowego instyn- 
ktu, pochodzi to ztąd jedynie, że Bobrzyński 
w dziejach polskich XVII i XVIII wieku zboczył 
mimowoli od przewodniej myśli Kilku prawd 
z dziejów naszych. W tych Kilku praw- 
dach obraz XVII i XVIII stulecia, chociaż na- 
szkicowany tak lekko, iż lżej nie można, bez wąt- 
pienia jest o wiele jaśniejszy, niżli w historyi Bo- 
/ brzyńskiego. Gdyby Bobrzyński był poszedł za tą 
myślą przewodnią, nie byłby najpierw popadł w 
stary błąd bezwzględnej apoteozy monarchizmu. 
W takim razie Zygmunt IN byłby wystąpił w je- 
szcze czarniejszej barwie, niżli się to stało, Jan 
Kazimierz zaś nie byłby się ukazał w tak wyide- 
 alizowanej postaci, a na opozycyą przeciw tym o- 
bydwom królom, chociaż bez wątpienia tak zgu- 
bną, znalazłoby się więcej okoliczności łagodzą- 
cych. Co jeszcze wielkie i świetne w wieku XVII, 
dość wspomnieć tylko o odsieczy wiedeńskiej i 
w ogóle o dobrych stronach roli dziejowej 
Sobieskiego, to byłoby wystąpiło plastyczniej, jaśniej, 
wspanialej. Tak zaś czarne namalował zbyt czarno, 
Jasne za blado, wszystko zatem nie ilość prawdziwie, 
(A wskntek tego w całości dziejów polskich od ro- 
koszn Zebrzydow skiego do reformy Czartoryskich 


przeważa tak stratzny, mimo wielu prawdziwych 


rysów przesadny, rozdzierający serce koloryt, że) 


zdrowy instynkt musiał się nań obruszyć 

Jak to zaś było możebne wobec zasad „ścisłej, 
umiejętnej metody badania,“ która jest główną si- 
łą nowej szkoły historycznej, na to łatwa odpo- 
wiedź. Oto Bobrzyński pracował tyle w różnych 
okresach średniowiecznej polskiej bistoryi, a nadto 
jeszcze i w wieku XVI, że tutaj miał umiejętne 
dane, w znacznej części zdobyte własną pracą 
źródłową, miał zresztą pomoc obcych monografij, 
których mu zbywało w okresie od roku 1606 do 
1764. W opracowaniu tego okresu szedł więc 
z konieczności tylko za obcemi pracami, które nie 
były dziełem nowej szkoły historycznej; dlatego 
też albo działał pod wpływem przesadnej reakcyi 
przeciwko sądowi historycznemnu Lslewelowskiej 
szkoły, albo też zbyt się dał uwieść pewnym spo- 
strzeżeniom Walewskiego, którego prace nie wspól- 
nego nie miały z metodą i sądem nowej szkoły. 
Był tu historyozofem bez dosyć silnej pozytywnej 
podstawy, nie zaś historykiem w właściwem tego 
słowa znaczeniu. 

Kwestya tego okresu nie byłą też nawet prawie 
wcale przedmiotem polemiki z Szujskim, który jej 
nie chciał „obszernie traktować, bo książka Bo- 
brzyńskiego główne swoje nowe tezy wyczerpała 
z końcem panowania Zygmunta Augusta.“ Wła- 
ściwym przedmiotem tej polemiki był przedewszy- 
stkiem wiek XVI, wogóle w rzeczach zasadniczych 
mało jeszcze bardzo zbadany, tak że obydwaj 
szermierze walczyli tu głównie bronią ogólnego 
wrażenia, zaczerpanego w lekturze źródeł, nie zaś 
na jedynej podstawie, jaką mieć może ścisła nau- 
kowa dyskusya, tj. opracowaniu dokładnem, cho- 
ciażby tylko zasadniczych kwestyj; Szujski, co 
prawda, miał tu dzięki własnym niektórym pracom 
żródłowym, więcej danych pozytywnych. Tem się 
to również tłómaczy, że w rzeczach bardzo waż- 
nych mogła być tak energiczna, a nierozstrzygnię- 
ta na razie polemika pomiędzy twórcą a tak wy- 
bitnym reprezentantem nowej szkoły. Skoro jednak 


ludzie, tak znącznej różnicy przekonań w wielu 
weale zasadniczych kwestyach ogólnych, zgodzić 
się mogli z tem wszystkiem na kardynalne pod- 


do roku 1870, pisząc tak wiele, jak mało kto z bi- 
storyków naszych napisał. Wszakże i on usiłował 
ogarnąć całość polskich dziejów, a zarazem ob- 
szernemi -żródłowemi monografiami z historyi XVII 
i XVII wieku zajaśniał pomiędzy reprezentanta- 
mi szkoły Lelewelowskiej jako jeden z jej najcel- 
niejszych przedstawicieli; doprowadzając główne 
myśli tej szkoły do ostatecznych niemal konse- 
kwencyj, któremi tem silniej wyzywał do reakcyi. 
Był typem historyka dawnej daty, w którym mo- 
że najjaskrawiej nwydatniły się charakterystyczne 
cechy tego. typu. ; f } 

Przystępował do rzeczy z wielką siłą dobrej 
wiary i patryotyzmu, z zrodzoną w tem małżeń- 
stwie energią i pracowitością, jaką mało kto mógł 
się pochwalić; był antodydaktem, ale nie zdołał 
się wiele nanczyć ani w tym kierunku, co Szaj- 
nocha, ani w tym, co Bielowski, a główną jego 
siłą była ta praca wielka i pamięć nadzwyczajna, 
dwie dźwignie, któremi gromadził ogromny za- 
sób faktów, nie mogąc w nie tchnąć w ogóle du- 
cha, a najmniej ducha zdrowego. Jako antodydakt 
nie znał zgoła zasad metody, nie przeczuł ich 
wśród samej pracy intnicyą, jak to się udało Bie- 
lowskiemu, Szajnosze, a najwięcej Szujskiemu, i 
nie mógł zaczerpnąć Światła z słońca historyi po- 
wszechnej, bo jej nie znał, a nie włożył się, tak 
jak Szajnocha albo znów Szujski, do jej pozna- 
nia. Pracował więc niezmordowanie nad groma- 
dzęniem faktów, nad. układaniem ich według sza- 
blonów Lelewelowskiej tezy, i wśród tej pracy 
zaskoczyły go niespodziewanie urodziny nowej 
szkoły historycznej. I nagle ten niestrudzony pra- 
cownik złożył pióro, rzucił wszelkie źródłowe ba- 
dania. Nie pisze odtąd już nie w rodzajn Rokoszu 
Zebrzydowskiego lub Panowania Stanisława Au- 
gusta, tylko co najwięcej od czasu do czasu wy- 
stąpi w szranki polemiki z nową szkołą, albo, jak 
to raz było, z Walewskim, którego mylnie do tej 
szkoły zaliczył, nie rozumiejąc. jej istoty; nie na- 
pisał odtąd ani jednej pracy historycznej w ro- 
dzaju dzieł swoich dawniejszych, tylko broszury 
historyozoficzne, w których za każdym razem po- 
wystrzelał cały arsenał argumentów ELelewelow- 
skiej szkoły. Bijąc czołem przed dobrą wiarą i 


stawy sądu historycznego, to najlepszy dowód, że 
te podstawy są niewzruszone, a praca historyczna, 
prowadzona środkami nowej szkoły, ma wszelkie 
warunki ściśle umiejętnej pracy, niezależnej od 
indywidualnych przekonań. ZĘ 

Prócz gromów, które spadły na Bobrzyńskiego 
głównie za XVII i pierwszą połowę XVIII wieku, 
drugiem żródłem potwarzy, miotanych na nową 
szkołę historyczną była— prosta ignorancya, zali- 
czano bowiem do niej autorów, którzy jej obcy 
byli zupełnie i metodą badania i myślą przewo- 
dnią sądu historycznego. Rzecz jasna, że myślę tu 
o Antonim Walewskim i Henryku Lisickim, Pierw- 
szy z nich, to historyk autodydakt dawnej daty, 
który o metodzie nie miał wyobrażenia, a służył 
w zaślepieniu prawdziwie aberracyjnej tendencyi; 
drugi wielce utalentowany publicysta o skrajnej 
tendencyi politycznej, ale nie historyk. Obydwaj 
zaś zbaczali na gruncie sądu historycznego jak 
najjaskrawiej od najgłówniejszych myśli przewo- 
dnich. które Szujski wytknął w Kilku prawdach 
z dziejów. naszych. RA 

Potęga tych prawd objawiła się może najwyraż- 
niej w ich wpływie na dwóch wybitnych epigonów 
Lelewelowskiej szkoły, którzy jakby zabytki ar- 
cheologiczne nauki sterczą w obecnym ruchu dzie- 
jopisarskim. Ściśle mówiąc, jeden z nich przestał 
być takim zabytkiem. To Kazimierz Jarochow- 
ski, najwierniejszy niegdyś uczeń najwierniejsze- 
go adepta szkoły Lelewelowskiej, Moraczewskiego. 
W początkach ruchu dziejopisarskiego pod kierun- 
kiem nowej szkoły, Jarochowski zżymał się je- 
szcze na jej sąd historyczny i pisał prawie w du- 
chu dawnej myśli wytycznej; ale wśród gruntow- 
niejszych własnych badań źródłowych, pod wpły- 
wem coraz to nowych prac historycznych, jakie 
czytywał, przejrzał ten t. z. „liberał“ poznański, 
zrobił formalny akces do zasadniczych podstaw 
sądu nowej szkoły i znać to już wyrażnie w osta- 
tnich jego pracach. i j 

A drugi, który się nie zmienił, to Henryk Schmitt. 
Byłoby wielkim błędem, którego się nieraz dopu- 
szczano, lekceważyć sobie ze stanowiska dziejów 
naki historycznej tego niestrudzonego pracowni- 
ka, bo niestrudzonym był Schmitt rzeczywiście 


energią tego — jeszcze raz powtarzamy— niezmor- 

dowanego dawniej pracownika, stwierdzamy, že 
autor ten, chociąż może sam sobie z tego nie zda- 

wał sprawy, złożył pióro, bo nie było: dla niego 

miejsca w obecnym ruchu dziejopisarskim, opar- 

tym na innych podstawach metody i sądu histo- 

rycznego. 

Oprócz niego nikt z historyków nie występował 
w szranki z zasadniczą myślą nowej przez nie- 
historyków tak często oczernianej szkoły; czynili 
to tylko publicyści i literaci, niemający wyobraże- 
nia ani o metodzie, ani o podstawach sądu histo- 
rycznego, rozporządzający tylko pewnym zasobem 
najbanalniejszych wiadomości, jakie nabyli jeszcze 
za wszechwładnego panowania  Lelewelowskiej 
szkoły; za to szermierze tem śmielsi, bo walczący 
taką bronią, że z nią walczyć nie można, jak gło- 
śny dziś Ludwik Wolski, autor Diagnozy z roku 
1877, lub T. T. Jeż, autor manifestu do polskiej 
młodzieży, z którym na innem miejscu rozprawia 
się dzisiejszy numer naszego pisma. Wszyscy hi- 
storycy walczą w kampanii, w której nie może - 
być przegranej, zdobywając coraz to nowe prawdy 
dziejowe pod sztandarem, wzniesionym genialną 
dłonią Szujskiego, a i dziś po jego zgonie powie- 
wającym nad szeregami. Jako jeden z tych żoł- 
nierzy wysuwam się z szeregu i wyzywam na po- 
jedynek, ale pojedynek prawdziwie naukowy, ko- 
gokolwiek z historyków, któryby, równą walcząc 
bronią, zaczepił kardynalne godła tego sztandaru! 
Podobno nikt nie wystąpi, chyba ów jedyny we- 
teran starej, niezawodnie zasłużonej, ale już do 
dziejów polskich należącej armii Lelewelowskiej, 
który sam się wykreślił z czynnej służby, i uży- 
wając ciężko zapracowanego wczasn, szermierką 
tylko się bawi, ale nie wojną, a gdy wystąpi do 
walki, to jak rycerz średniowieczny z armią, uzbro 
joną w działa Uchatiusa. 


STANISŁAW SMOLKA. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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í torem, który on i dojdziem 
sh iokad on prowadzil. 4 i 
Oto krótki i blady tylko zarys tej wspaniałej 
3 rzomowy, która w sercu słuchaczy niezatarte 
te zostawiła wspomnienie i która niezawodnie na- 
jeży do najpiękniejszych wieńców złożonych na 
grobie Szujskiego. 


"Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
prz trzymała: Zofię Bigajową, za kradzież zegarka 
grebrnego ; Teklę Dunajską, za kradzież kólczyka 
złotego z ucha dziewczynki i za kradzież indyka; 
Jana Skrobacza, za pobicie; Julię Zającową , za kra- 
dzież mięsa; Katarzynę Lelkową, za kradzież port- 
monetki z pieniędzmi; za pijaństwo 7 osób. 

Piotr Goszkowski, kościelny w katedrze, i Michał 
Adamski, kościelny przy kościele Ś. Piotra, przytrzy- 
mali wczoraj Fryderyta Müllers i Jana Salasa na 
kradzieży świec z eltarzy. 

( Kazimierz Grabowski, wyrobnik, w stanie nie- 
f: trseźwym przewróciwszy się na ziemię, tak nięszczę- 
| śliwie uderzył się w głowę, Że go do szpitala trze- 
= pa było odwieść. 


Repertuar teatralny. 


We wtorek 20go: Ludwik XI, K. Delavigne, 
po rez drugi. 
We czwartek 22go: Rozwiedźmy się! W. Sar- 


dou. i 
W sobotę 24go: Na wsi, komedya Świder- 
i skiego, po raz pierwszy. Benefis panny Pysznik. 
W niedzielę 25go: Złodziejka. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztnk 
Pieknych w Sukiennicach otwarta zodziennie od sody. 
ei do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielą 1F 
w dnia powszednie 30 centów. 

— Gabinet arokqologiezny uniwersytetu Js- 
giellońskieco (Collegium majus) uwidzać możne eo- 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i fory} uni 
warsyteckich. Z 

— Muzeum Techniozno-przemysłowe w giascho Fransi 
Bzkańskim otwarte codziennie ed g. 10ei do Gej. — Water 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie 

— Dnia 17 i 18 lutego piękna pogoda; term. 
d. 17 ód —8'6 doszedł do —1*6 C; d. 18 od —9-0 
do —0'8 C. Barometr opada; e godz. 7ej rano d. 
19 stan jego był 748'8 millim., term. —10-0 0,— 
Wiatr wschodni. 


— We wtorek 20go lutego: Ś. Leona b. 


Wiadomodei erśystyczno. Mierackie 
$ meawiowa. 


' P. Hioffmamnowa powróciła wczoraj z Pa- 
ryża, gdzie kilkakrotnie była na przedstawieniach 
Fedory. Artystka nasza przywiozła szczegółową mise 
en scène głośnego utworu Sardou, oraz toalety do 

_ roli tytułowej, w której wystąpi. Fedora, z której 
próby niebawem się rozpoczną, wystawioną zosta- 
"nie na tutejszej scenie w marcu. 


"Odczyt. Wczoraj w sali ratuszowej prof. Ro- 
stafiński mówił przed doborowem i licznem au- 
dytoryum „O palmach.* P. Rostafiński cieszy się 
wielką i zasłużoną jako prelegent popularnością, 
mumie on bowiem zawiłe i głębokie problemata nau- 
kowe ująć i przedstawić w jasnej i dla każdego 
przystępnej formie. Wczorajszy odczyt wypowiedzia- 
ny wzorowym, barwnym i poetycznym stylem, jest 
powyższego twierdzenia najlepszym dowodem. Po 
_ krótkim wstępie, w którym mowea kilkoma malo- 
 wniczemi rysami skreślił niezrównane piękności pal- 
my, tego drzewa, będącego prawdziwem arcydzie- 
łem natury, wykazał on, przeplatając swoje opowia- 
danie zajmującami cytacyami, że palma w najda- 
" wniejszych już podaniach i literaturach świata ca- 
łego uchodziła za symbol radości, bogactwa i zwy- 
 Gięztwa; następnie zaznaczył, że palma służyła jako 
wzór do różnych motywów architektonicznych, cze- 
go ślady widoczne są w Indyach, Meksyku, a na- 
wet w owych sławnych słupach korynskich ; wre- 
. Bzcie przechodząc, że tak powiemy, do fachowej 
części wykładu, ocenił znaczenie palmy dla ludzko- 
ści, jej właściwości, jej znaczenie w przyrodzie, i 
podał prawa, którym podlega jej cały rozwój, ob- 
jaśniając swoje twierdzenia bądź-to żywami okaza- 
- mi palm, bądź-to rysunkami umieszozonemi na ta- 
 blicy. Dzisiaj koniec wykładu. Publiczność rzęsiste- 
"mi oklaskami wyrażała swoje zadowolenie prof. Ro- 
stafińskiemu. 


BRAZ 


W Muzeum techniczno - przemysłowem krak. we 
wtorek d. 20 b. m. od 12—1 będzie miał publiczny 
wykład prof. uniw. Jagiell. X, Dr Wład. Chotkowski 
„Z Dziejów kościoła unickiego w XVII i XIX w.“ 


W d.21 i 23 b. m. odbędą się w sali radnej Ma- 
gistratu 2 odczyty hr. Dra Izydora Dziaduszyckiego 
p.t. „Gawęda a natryotyzmio w Polsce“ (między 
r. 1815 a 1831). Doshód przeznaczony na fundusz 
wsparcia dla weteranów polskich z r. 1831. Począ- 
tek o g. Bej. 


| CZAS z Włorku 20 Lutego 1884, 


Treść Misyj katolickich Nr. 2: Wyciąg z listu |stał się w niepospolitym stopniu zajmującym i pi 
kard. Ledóchowskiego o wręczeniu Ojo Św. święto- | knym zai GeriE , które w nim RA 
pietrza Misyj katolickich; Z Aleksandryi ; Ceylon. II. |krytyczny dzisiejszy wynaleść może. 
Zwaliska Anuradhapury; O pochodzeniu azyatyckiem| Te kilka słów pobieżnych, w których zarys0- 
waliśmy główną treść dramatu, „temogąc się roz- 
szerzać nad jej licznómi pełnemi niezaprzeczonych 
piękności szczegółami , niech zarazem wystarczą i 
do oceny, jak tradne miał p. Zelazowski zadanie 
w odtworzeniu postaci dumnego i potężnego króla 
i niedołężnego starca zarazem; poboźnego aż do 
przesądności człowieka i zarazem zbrodniarza, zbro- 
czonego krwią tysiąca ofiar; przywykłego do roz- 
kazywania Monarchy, przed którego słowem drża- 
ły miliony— dziś zmuszonego drżeć, alegać i czoł- 
gać się przed tymi, którzy jego, gasnące życie 
trzymają w ręku it.d. it.d. Pan Z. jednak wszy- 
stkim tym trudnościom niezmiernie doniosłym pra- 
wie zupełnie podołał. W pierwszym zwłaszcza 
akcie gra jego, charakteryzacya, sposób chodzenia, 
głos nawet zmieniony do niepoznania, poprostu 
w zdumienie wprawiły widzów, tak były doskonale, 
głęboko, rozumnie, aż do najdrobniejszych szcze- 
góów wystydyowane i opracowane. W następnych 


Indyan : północnej Ameryki. II, Mieszkania, III. Gro- 


bowce; Wiadomości z misyj. Tekst objaśniony jest 
12 drzeworytami. 


Sezon henefisowy jest w pełnym rozwoju. W ze- 
szłą sobotę odbył się znów benefis i znowu przy 
tak szezelnie zapełnionym teatrze, że w braku 
miejsc zwykłych, rozprzedanych co do jednego 
w przeddzień i w dzień widowiska, musiano prze- 
nieść orkiestrę na galeryę i zyskane w ten spo- 
sób miejsce ustawić gęsto krzesłami, które wszy- 
stkie zajęła skwapliwie publiczność, pragnąca przez 
swa obecność na przedstawieniu dać dowód przy- 
chylności i nznania beneficyantowi. 

Bo też onegdajszy beneficyant w pierwszym 
rzędzie na tę przychylność i uznanie zasługuje. 
Był nim bowiem p. Roman Żelazowski, arty- 
sta pełen inteligeneyi, miłujący swój zawód głę- 
boko i zapatrujący się nań poważnie, ze stanowi- 
ska wyższego, iście artystycznego. Dzięki tym za- 
letom, którym z umysłu dajemy pierwsze miejsce 
przed samym nawet talentem, są bowiem jeżeli 
nie cenniejszemi to niewątpliwie rzadszemi odeń, 
niemniej jednak i dzięki talentówi, którym p. Ż. 
jest udarowanym w niepospolitym stopnin, młody 
artysta potrafił w ciągu lat kilku zaledwie — bo 
cały rozwój jego działalności, przed naszemi od- 
bywający się oczami, w tym tak krótkim zamyka 
się peryodzie — zdobyć sobie tak poczesne w za- 
wodzie artystycznym stanowisko, że dziś już z zu- 
pełną niemal pewnością można mu rokować, iż 
stanie kiedyś w szeregu znakomitości polskiej sce- 
ny, jeżeli tylko dalej iść 'zeclice drogą rozumnej i 
inteligentnej pracy, której wierność ślubował do- 
tychczas. i 

Nie wątpimy, że tak będzie. A w tem przeko- 
naniu o nieustannej dążności p. Żelazowskiego do 
doskonalenia talentu, chociażby kosztem trudnych 
stadyów i olbrzymiej pracy, utwierdził nas jeszcze 
mocniej zrobiony przezeń wybór sztuki na one- 
gdajsze przedstawienie beńefisowe, 

Ludwik XI, pięcioaktowa tragedya Kazimierza 
Delavigne, (tłumaczona pięknym wierszem przez 
K. Ostrowskiego), —w której p. Ż. wystąpił w rolijj 
tytułowej, — przedstawia pole do popisu dla pier- 
wszorzędnych artystów świata. Między utworami 
Delavigna, słynnego niemniej, niż współczesny mu 
Scribe, dramaturga francuskiego, którego liczne 
dzieła, jak n. p. Nieszpory Sycylijskie, Szkoła 
starców, Księżniczka Aurelia, Marino Falieri itd., 
należą już dziś do historyi literatnry, lecz w dru- 
gim, trzecim i czwartym dziesiątku bieżącego stu- 
lecia miały rozgłos olbrzymi i powodzenie wielkie 
na wszystkich scenach europejskich, — tragedya 
Ludwik XI, napisana wówczas, gdy talent auto- 
ra był w pełni swojego rozwoju, należy niewąt- 
pliwie do najznakomitszych, posiada bowiem za- 
lety, które po wszystkie czasy wysoko cenionemi 
być muszą. 

Bszwzględni hołdowniey szkoły dramatycznej 
współczesnej nie znajdą w niej co prawda efektów, 
właściwych późniejszym dramatom; będą mieli 
może do zarzucenia, że w sztuce brak intrygi, a 
zanadto dużo dyalogów rozwlekłych; że cały per- 
sonal osób wprowadzonych do niej, poto tylko 
wciągniętym został, aby uwydatnić postać głó- 
wng; że są-to tylko żywe akcesorya, służące za 
tło, na któremby bohater sztuki mógł być jaskra- 
wiej i wybitniej odmalowanym. Tak jest! Wszy- 
stko to są zarzuty słuszne. Powiedzielibyśmy na- 
wet, ża tragedya Ludwik XI jest udramatyzowa- 
ną monografią tego monarchy, którego postać, acz 
pełna czarnych i ponurych rysów, ważną jednak 
odegrała rolę w historyi Francyi i potężny wpływ 
na jej późniejsze dzieje wywarła. Jest-to mono- 
grafia — ale jakże mistrzowskiem opracowana pió- 
rem, jak dokładna, wierna, psychologicznie praw- 
dziwa od głównych konturów i zarysów aż do naj- 
drobniejszych szezegółów! — Postać Ludwika XI 
pochwyconą i odwzorowaną została przez autora 
„tragedyi* w chwili, kiedy ten król, zazdrosny o 
władzę i niesyty jej, poświęcający dla niej naj- 
świętsze uczucia, krwią i zbrodniami torujący so- 
bie drogę do jej utrwalenia, widzi ją wymykającą 
mu się wraz z siłami, które go opuszczają, wraz 
z życiem, które ucieka eo chwila. Z jednej strony 
tedy walka niedołęztwa starości z ambicyą auto- 
kraty i majestatem monarchy, który z tej ambicyi, 
z tego majestatu nie a nic uronió nie chce, a je- 
dnak co chwila widzi, że wiele ronić musi; z dru- 
giej zaś — walka człowieka. pełnego wiary, a ob- 
ciążonego mnóstwem przewinień i zbrodni — ze 
strachem śmierci i wieknistej, strasznej za owe 
zbrodnie kary — to są czynniki tragiczne, o tyle 
potężne, że wystarczają zaiste, aby dramat, jak- 
kolwiek około jednej tylko obracający się postaci, 


Artykuły w dziale 
duą od Modakeyt. 


"R" NADESŁANE. 


„Nadesłamo* mie pocka- 
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Losy resursowe po 20 cont. Loterya 


graf Fürstenberg i hr. A von Pergen, cieszy się 
wielką popularnością, tak, że można się spodzie- 
wać dobrego powodzenia. Ponieważ główne wy- 
grane są wspaniałe i liczne, a dochód z loteryi 
przeznaczony jest na dobroczynne cele, przeto zwra- 
camy szczególną uwagę na dotyczące ogłoszenie 
zamieszczone w dzisiejszym Nrze. 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam ze Liwowa: ; ; 

(2) Dziennik Polski we wezorajszym numerze nie- 
cierpliwi się, że bank krajowy nie jest dotąd o- 
twarty, i dziwi się milczeniu, jakie w tej mierze 
inicyatorowie banku zachowują. Tak mało przeni- 
kliwości nie przypuszezaliśmy u ekonomistów Dzien- 
nika Polskiego. Wszak do otwarcia banku potrzeba 
pieniędzy. Sejm przeznaczył mu wprawdzie dota- 
cyę miliona złr., lecz tych pieniędzy jeszcze niema, 
a z uchwał sejmowych powszechnie wiadomo, że 
go trzeba będzie zebrać w drodze pożyczki, co dotąd 
nie nastąpiło. Oprócz jednego miliona na dotacyę 
banku, Wydział krajowy ma. zaciągnąć pożyczkę 
drugiego miliona na kolej transwersalna, a trzeci 
i czwarty milion jest potrzebny na konwersy da- 
wniejszych długów krajowych. Powinszować: Wy- 
działowi krajowemu, że tych pożyczek nie zacią- 
gal wcześniej , wiadomo bowiem, jak. niekorzystny 
targ pieniężny trwał przez ostatnich kilka miesię- 


resursy wiedeńskiej, na której czele stoją land- 


NODZE 


cy. Ostatecznie marszałek krajowy wyjechał ze- 
szłego tygodnia do Wiednia dla negocyowania po- 
życzki, o czem niedawno donieśliście, i właśnie 
w ciągu tego tygodnia poprawił się targ pienię- 
żay, i już w drugiej połowie tygodnia można mieć 
pożyczkę przynajmniej o */ procentu tańszą, ani- 
żeli w pierwszej połowie. i 
Dobrze więc wyszedł kraj na tem, że Wydział 
krajowy nie podzielał gorączki Dziennika Pol- 
skiego co do otwarcia banku; czy bowiem bank 
rozpocznie swoją akcyę o miesiąc wcześniej lub 
później, to dla kraju rzecz dość obojętna, lecz dla 
interesów materyalnych kraju nie jest wcale obo- 
jętnem, czy pożyczka na dotacyę banku, a z nią 
razem i na inne potrzeby przyjdzie do skutku pod 
warunkami mniej lub więcej korzystnemi; obecnie 
zaś będzie pożyczka daleko korzystniejszą, ani- 
żeliby nią był przed tygodniem, a nawet przed 
kilku dniami. Kto wie, czy inicyatorowie banku 
nie przenikali tej ewentnalności, i dlatego wstrzy- 
mywali się z otwarciem banku. Żdaje się, że mar- 
szałek Zyblikiewicz, bawiący dotąd w Wiedniu, 
dotychczas w sprawie pożyczki nie stanowczego 
nie przedsięwziął; wyjeżdżając bowiem ‘do; Wie- 
dnia, prosił członka Wydziału p. Wereszczyńskie- 
go, aby był gotów na każde zawołanie do podró- 
ży do Wiednia, gdy coś stanowczego trzeba bę- 
dzie przeprowadzić; dotąd jednak Marszałek nie 
powołał p. Wereszczyńskiego do Wiednia, więc 
widać, że pożyczka nie jest jeszcze zrealizowaną; 
dopóki zaś nie będzie pieniędzy, bank otwarty 
być nie może. 


Wczoraj pospiesznym pociągiem wieczornym u- 
dało się do Lwowa wielu delegatów Towarzystwa 
kredytowego na posiedzenia, na których rozstrzy- 
gać się będzie ważna dla kraju sprawa dalszych 
losów i kierunku tej doniosłej instytucyi, oraz wy- 
bór prezesa w miejsce zmarłego hr. Krasiekiego. 

yczyć sobie należy, aby przeważyły szersze nie- 
co poglądy, a nie stanęły im wpoprzek względy 
biuralistyczne lub przecenianie rutyny, które tu 
zwłaszcza ustąpić winny, wobec prawdziwych zdol- 
ności. Na czele takiej instytucyi, jak Towarzystwo. 
kredytowe, potrzeba czegoś więcej, niż znajomo- 
ści dokładnej jej przeszłości, bo to instytucya, 
która powinna mieć i ma tćż przyszłość. 


Donoszą nam z Petersburga, że arcybiskupem 
warszawskim zostanie biskup kujawsko-kaliski, 
X. Popiel. ; 


Telegramy własne „Czasu.* 


Lwów 19 lutego. Zjazd delegatów wzmocnił 
centralny. komitet wyborczy pięciu członkami. Spra- 
wa kosztów połączonych z akcyą wyborczą pozo- 
stawiona -komitetom prowincyonalnym; z zadowo- 
leniem przyjęto dążność komiteta podhajeckiego 
do zgodnego wyboru z Rusinami. ` | 

Brzeżany 19 lutego. Wczoraj podczas przed- 
stawienia trapy Lasockiego runęła scena, kulisa 
zapaliła się, lecz straż ogniowa ugasiła pożar. Pabli- 
czność wyszła w popłochu, ale nikt nie poniósł 
znaezniejszego uszkodzenia.  — s 

Berlim 19 lutego. Polit. Nachr. gania ostro 
rezolncyę, którą powzięło zgromadzenie, zwołane 
przez niemiecki Schulveńin przeciw nowćj ustawie 
węgierskićj o szkołach Średnieb, i dodaje, że mie- 
szanie się w wewnętrzne stosunki zaprzyjażnionego 
państwa sąsiedniego nie jest dowodem przyjaznych 
intencyj dla polityki kanclerza; nie uda się jednak 
zachwiać przymierza Niemiec. z Austro-Węgrami. . 

Arad 19 lutego. Teatr tntejszy spałił się do 
szczęta; tylko bibliotekę i garderobę uratowano. 
Dwa trzypiętrowe miejskie domy, między któremi 
stał teatr, udało się także ocalić. Szkoda wynosi prze- 
szło 150,000 złr. Gmach teatralny i urządzenie je- 
go były zabezpieczone. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19 lutego. W Izbie panów rozpoczęła 
się dyskusya nad nowellą szkolną. Referent hr. 
Falkenhayn zaleca przyjęcie ustawy w osno- 
wie uchwalonej przez komisyę. Do głosu zapisani 
przeciw: Hasner i bar. Schmidt; za: kardynał 
Schwarzenberg, Toggenbarg, Laon Thun, Zed- 
twitz, Beleredi. 

Minister oświaty pierwszy zabiera głos, przypo- 
minające, że podczas dyskusyi nad wnioskiem Lienba- 
chera rząd zachował się biernie, zastrzegał sobie 
jedynie, iż w drodze administracyjnej złemu zara- 
dzi. Pragnął bowiem więcej mieć ezasu do nabra- 
nia doświadczenia co uczynić wypadnie. Tymczasem 
poruszono rozmaite kwestye; zrobiono z kwestyi 
szkolnej polityczną, państwową; podniesiono 0- 
bawy, jakoby chciano przywrócić dawne szkoły 
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się każdodu, w. miarę terminu płata, 


l 8. z. kr, z. w Krakowie, zwrot 
„A 20 lat, banknot. za 100 złr. w. a. 

zastawne Król, Pol.zr.1869 | 50 Ep 
likwidacyjne Królestwa Pol. „ 100 rubli 


! Akcye kolejowe i bankowe. 
Bo © kolei Karola Ludwika . . . po «ir. 210 


» . LWowsko-Czerniowieckie* 200 
3 banku hipot, we Lwowie > 200 
AB . dla h. i prz, w Kr... ia 200 


Wieden 17 lutego 


h Í -Ges 525 mi. 53 

Obligi długu państwo. aa MOJ" s 

fia ` Rents papierowa . . . o» . KAne-Budweis A m s » 
Mae p Srebrna > - . « . Salsburg-Tyrol . : ' o ns 
A, a «a Ferd da Nordbahn . 1050 me 
wa”, Komy e rokn 1854 po SKO nir Eranda zka Józefa . « 200 » » 
MUSEO » 1860 „ 500 , Gal. Karola Ludwika . 310 » » 
h 5 » 1860 „ 100 „ Koszycko-Oderberg. . 200 » » 
5 „ 1864 100 , Lwowsko-Czern.Jassy . 200 » » 

i » _1864 , 60 , Nordwest austr. . « « 200 » » 

Losy Ceomo.Renten . >» . R „ Lit. B. ao p o» 
Obbligi tadamalsacyjna. A CE 66 A x 

okie ii ©. . *. 10%, podać, Staa b.-Gesell. . 200 » e 
Bukowińskie j AP Sfidbahn (Lombardy) 200 s a 
Galicyjskie . . . 4 WARE Theisbahn (Cisańska) . 200 » » 
Hlorawskie . . . Ke Weg. gal. Łupkowska. 200 » » 
Niższo-au8 e. . * n n Śra:0% slysia? 200 s LJ 
aw szika . rA MOJE ”  Westb. Stuhlw. . 200 » » 

T. (W KOLE ZATO, v «a A 
Styryjskie . . . . . A R Listy sastawne 

Siedmiogrodzkie Tj SĘ 6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
Węgierskie ROEE A 5Y, Boden Credit allg. złotem panie 
Węgier. z klanz. 1867 . „ H 5 s apior. 33 lat 
B Oblig. poż. kolei węgierskiej ` 6%! Tow. kred. krakowskiego p lat 
6% Renta węgierska złota . . . . 7%, Listy dłużne Włość. n 36 a 
YA » 5 » (za Ostbahn). 6%, Towarzystwa kredyt. te B6 P 

5 5 zad 
Akcye bankowe. 49° Qal. Tow. Kred.złemsk. . - - . 


5%, Gal. Tow. Kred. ziemsk. 


Anglo-aństrysckiego Banku . 120 «ir, 3 nowe 37 lat 


Boden-Credit węgierskie . . 140 ;, BHP ń 
MATEK. i: M 3 mó fg kor 
Oredit- Anstalt dla Han. i Prz. 160 7 BYS SALA RA OŚÓ.. n o3j* : + 
» o, +  wógierskie . 200 ° 5%, Bank austr. węg. (Natienal.) wal. a, 
Depositen-Bank . . . . . 200 „ 59, Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
Escompt Gesell. niż, austr. . 500 ” 571, Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat. 
Gal. Banka dla A Prz, 200 54%  „ Boden Kredit-Institnt. , 
ustro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ OEB ry } 
Unionbank RAE e Aa i 100 , Priorytety kolei 
Vorkehrsbank ogólny . . . 140 „ Albrechta. +. . , = . 300 ‘zir. 5%, 
'Wied. Bankverein . . . . 100 , Alföld-Fiume . -aiy 2 no» 
7 a, |_, Em, 1874, 200 » 
Į Akoye kolei. Dożau-Dźmpisoh. 100 i 200 » Gy, 
Albrechta . . . « . 200 sł box Biżbiety . . „ . . «100 s&h 
PeT lm. 1863 . . 800 „ s a 


AIfGid-Fiure e i Daw) 200 


4 


pirog GU R tA 
Bitbiety Linz-Budweis . %09 mł. Być |101 -—|101 50 
» Em. 1870. . . 200 p a» 00 —=|106 45 
a 1972. . . 200-» „ 101 —|101 50 
‘a.  Salsb.-Tyr. 1878 200 „ „ [100 80[100 60 
Eperies. Tarn. węg. część p, a 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. s » à 4 05 — 
. wal. austr. . - : 01 50 
» _ Mor.-Szląc. linia 1871/72 106 £ 
» poż. 14 milion. 1882 i 
lisy £. 1876 r. . . 100 
Frano efa Em. 1867. 200 
Em. 1878. 200 
Gal.-Karol-Lnd. I Em.. 800 99 - 
> Ii „1871 800 BE 
A IM „1872 800 Sal 
Kos: erb. . . . 200 '94 45 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 
» M „ 1867 300 
» m , 300 
» IV „ 1872 800 
Nordwestb. austr.. . . 
» » Lit. B.. 
„ Em.1874 200 - 
Aa a A NN 300 98 15 
» Em. 1869. . . 800 98 6 
» Em. 1872. . . 800 98 45) 
Salzkam. gut. zł. 300 — -~ 
Siedmiogrodzkiej e E00 91 60 
Staatseisenbahn . . . 500 — — 
Süddahn (Lombardy) . 500 
; . 200 
| Thelssb.-Gesell.. . . . 99 70 
Węg. gal. Łupkow. . . 200 91 6' 
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villa, jakkolwiek protokóły konferencyi, aby za- 


klasztorne, wywołano sztucznie zaniepokojenie — _ 
tak, iż rząd widział się zniewolonym przyspieszyć 
przedłożenie. Minister rozbiera je szczegółowo, Wy- 
kazując punkta zasadnicze i zaleca przyjęcie prze- . ġ ë 
dłożenia w całości. al 
, Has ner starasięudowodnić, że ustawa szkolna | 
jest dobrą, tylko jéj należycie nie wyzyskują. 
Zmiany obecnie proponowane nie doprowadzą do 
pożądanych skutków. Mówca zastrzega sobie wnie- j 
sienie poprawki w dyskusyi szczegółowćj do pa- ORO 
ragrafu 48, mówiącego o religijnych stosunkach 
szkoły. Jeśli postanowienia obecnćj ustawy mają 
być tak zbawiennemi , dlaczegóż dla Galicyi i Dal- - a 
macyi mają być poczynione wyjątki? i 

Kard. Schwarzenberg oświadcza, że biskupi DA., 
widzieli zawsze niedostatki dawniejszego ustawo- poj 
dawstwa pod względem religijnym, i dłatego om 
głosować będzie za obecną ustawą, bo zawiera 
pewne ulepszenia, chociaż nie orzeka jeszcze, ża 
szkoła ma być konfesyjną, czegoby życzyć sobie 
należało. (Brawo z prawicy). JE 

Budapeszt 19-go lutego. Teatr w Arad:spa- v 
lił się do szezętu. Szkoda wynosi 150,000 złr.; j 
nikt nie stracił życia. Przyczyna pożaru niewia- i 
doma. 

Paryż 19-go lutego. Wczoraj konferował Gre- 
vy kilkakrotnie z Ferrym. i 

Paryż 19-go lutego. Republikańska „Union“ 
przyjęła rezolucyą, oświadczającą, że zgadza się 
z gabinetem, który zdecydował się użyć przeciw 
pretendentom energicznie broni, jakiej mu dostar- 
cza ustawodawstwo. Demokratyczna „Union* po-- 
stanowiła nie dać żadnego oświadczenia przed u- 
tworzeniem gabinetn. 

Paryż 19-go lutego. Podłag dziennika urzędo: 
wego Ferry otrzymał polecenie utworzenia. gabi- 
netu. Utrzymują, że Ferry będzie ministrem spraw i 
zagranicznych, MartinFeuille ministrem spraw we- 3 
wnętrznych; Waldeck Rousseau, ministrem Spra- 
wiedliwości; Tirard, ministrem skarbu; Thibau- 
din, ministrem wojay;- Raynal, ministrem robót 
publicznych ; Cochery, ministrem poczt. 

Paryż 19-go lutego. Temps wzywa Izbę, aby . 
obrała spokojną i umiarkowaną politykę. Ba 

Paryż 19-go lutego. Temps pisze z Londynu: | 
Komisya dunajowa zaprotestowała przeciw zniesie- 
nia wolnych portów w Galaczu i Sulimie. Komit 
sya przypomina, że delegowany rumuńskiw r. 1819 sę 
uznał formalnie wolaość tych portów, która two- = 
rzy międzynarodowe zobowiązanie. Konferencya ZE 
upoważniła milcząco delegowanego bułgarskiego i 
znosić się z konferencyą za pośrednictwe:n Gran- 


dość uczynić prawom Porty, przeznaczyły na po- 
średnika Musurusa baszę. 

Rzym 19 lutego. Ajencya Stefaniego donosi 
z Tripolis: Sąd skazał Araba, który pobił Wło- 
cha na jednomiesięczne a oficera odnośnego na 
dwutygodniowe więzienie. Ajencya Stefaniego do- SL. 
nosi także, że wiadomość o napadzie ra dom kon- RA 
sula włoskiego jest bezzasadną i tyczy się wido-- 
cznie zajścia z dnia 3 hm. 

Londyn 19 lutego. Żona Byrona, sekretarza 
Ligi robotników wiejskich, którą Carey obwinił, 
iż ona przywiozła z Dublina do Londynu nóż, któ- 
rym morderstwo dokonano, została wczoraj uwię- 
zioną. 

ata 19 lutego. Sąd wojenny w Aleksandryi 
skazał z 13 oskarżonych o zamordowanie prof. 
Palmera baduinów 5 na karę śmierci, resztę na 
kilkunasto- i kilkoletnie więzienie. 

Bayreuth 19-go lutego. Nikt z członków ro- 
dziny Wagnera nie był obecnym podczas przeno- s 
szenia zwłok jegood dworca kolsi do willi, które 
stósownie do programu odbyło się świetnie. Do 
willi „Wahnfried* puszczono tylko około 100 i 
to zaproszonych-osób. Dwunastu obywateli niosło 
trumnę do grobu. Dzieci Wagnera trzymały sznu- 
ry całunu. Po krótkiem pobłogosławieniu trumny, j 
spuszczono ją do grobu. Chwila ta była bardzo Sy 
wzruszającą. Wszyscy obecni płacząc na głos, po- 
żegnali zwłoki. 
OPZZ ZPO Z Ew REY YY TZ DJE ROA POTY) 

Kkursa — Wiedeń 19-go lutego 2 godziu 
80 m. po poł. Renta papierowa 78:20. — 5% Renta 
papier. nieopodat. 92:90. Renta srebrna 78:60. -= 
Renta złota 96:70. — 6% Renta złota węgierska 
4% Renta złota węgierska ——. — 
Losy. z roku 18560 —*— — Akcye Banku Austr. 
Weg. 828'--- -- Akcye kredytowe 297*—. Londyn 
119:40 — Napoleony 9:49!/,., Lombardy. —— 
Losy 1864 roku ——. — Akcye kolei Karola 
Ludwika ——. Akcye koloi Lwowsko - zer- 
6% Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
l. A. —— — Akcye kolei Siedmiogrod. ——— 
Marki 58:55. — Rubl Dukaty 5:64. — 
Srebro *-—. — Akcye Anglo Bank ——. ` . 
iwan PRE S EF PROW WEAR REF STOPA 4, 
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Anioni Kłobukowski. m 


ETEN 


= 


1887 | sadaa 


Gary 0030.40. zim 6% — — | 38 %5 
4'/, Donan-Dampfuch, p 106 107 4% | 108 50 
Insbruckn. « . s . a D 21 %6 | 2250 k 
Keglewicha . ,'. a 103% | 1950) 2050 
Krakowskie . . . s» 2 | 1860] 19 — 
Ofner (miasta Bui; 5. © a 40 89 "| > = ) 
Palty . . . 48 | 8640| 8680 j 
Rudolfa ; e 160% | 2050| — — 
alma oo Ei a eni PANEER 1] 51 — | 58 — 
Salzburgskie. . . . . . p %0 22 50 | 23 — ; 
St. Genois . , . . an 4 45 — | 4 60 
wowskie . a 0 zd izzza 
4/9, Tryesteńskie . z 1 127 — | 327 60 
aldsteina ". 112 g | 2825| 29 — 
Windischgritza. . . m 31 36 50 87 25 
5 64 b 66 
ALI GOSIEK 9 49 9 50 
OS e ne 9 75 9 17 
SEKE. 
Marki niemieckie za 100 marok 58 46 | 58 50 
Dwów 17 lutego, PaE 
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . , | 300 50 — 
5*/, Listy zast, Tow. kred. ziem, . „| 94 75 | 98 75- 
d oon LAW | 
n » -| o | 97 45 
6... 2 E A gd 7 10 


Per BŁ S 


_ pierw czujemy się w obowiązku wyrażenia 


Wychowawczyni 


' szukują zaraz posady. Mieszkają w zakła: |: 
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Słownik seograficzny 


Na W. Post 
znakomitej wartości rozmyślania o męce Pańskiej 


na każdy dzień postu 0. Andrzejkiewicza Tow. 
Jez. Ziarno gorczyczne gorzkiej męki 


Poszukuje się od Igo kwietnia 


mieszkania 
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i z od Rëdäktyg: © weta 
Filipa Śilimióyskiajo, Brońiskiwa Chlebowskiego 
i Władysława Walewskiego. = 
Wyłącznym nakładem Władysława WALEWSKIEG© 


ŻE, 


ki 
%Zbawicieia. Cena 35 c. — poleca (468-4-5) kł kuchni rác M 
KSIĘGARNIA KATOLICKA składaj i 2 pokoi i kuchni ||% R Ý prz A du pa) 

Dra Władysława Miłkowskiego w'Krakowie |Tub ahoen aim Oferty opłatne W Królestwa Polskiego i innych krajów słowiáńskich: 8 
- [uprasza się nadsyłać pod lit. RB. S. | $$ LĄ 


poste restante ECraków. 
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PODZIĘKOWANIE. 


zę 


5 FERI KR] wychodzi. w: Warszawie od r jesiąc zeszytami po 5- ar. druku; SA 

5 Srogi a Ph spokojne ognisko o0 rodni a R 12 zeszytów składa I tom, a f% 

PERI ukojonym pogrążeni smutku m A s . kaj Cena zeszytu: w rublach 50 kop; w w. 65 ont.; w markach: m. 5 feiii 

z powodu przedwczesnej straty naszego naj- a r am Pan ae RUP Rów | Cena: tomu: w rublach 6 5 a. zdr. 7:50. w markach: 12 m. 60.f. IB 

ukochańszego syna Teodora, składamy na- |świadectw 1 wymienieniem warunków | jj Cena; z przesyłką pod,opaską w kraju lub: zagramicą: w.rublach-60 kop.; -RA 

szą serdeczną podziękę za okazane nam|obowiązku, przyjmuje się pod adre- Q w w. a. 75 ct. w markach 1 mrk. 26 f. R2 
w naszem nieszczęściu współczucie. A naj- [sem $, IB. poczta K roSno. (419.33) | Ń9 


Cena: tomu: z przesyłką: blach 7 rs. 20 kop.» w w. a. 9: glr.. kr] 

| w markach 15 marek: WIO 4 a 

i 5 sr , $ Oprawa: tomu rs. I. | 

| d b i A 5 PAN | 

ŹZlójepreć nasz dad komisowy waszya ||], Administracya Słownika i adres do przesyłania pieniędzy, reklamy także. I 

do szycia panu H. Niemetzowi i powierzyć | 88" artykułów: ; 4 (Hinad-) 
JULIUSZ: WALEWSKI, dr. praw, Warszawa, ul. Długa;: Nr. 47. 


go na Kraków i zachodnią Galicyg 
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naszej wdzięczności Prof. Dr. Korczyńskie- 
mu, oraz p. Dr. Antoniemu Gluzińskiemu 
za ich gorliwość i najtroskliwszą pomoc 
lekarską, następnie Wam Szanowni Kole- 
dzy i Przyjaciele zwarłego, którzy składa- 
jąc wieńce na trumnie i niosąc zwłoki Jego 
do grobu, ś. p. Teodorowi ostatnią „oddaliś- 
cie usługę, a okazaniem swej szczerej przy- 
jażni, boleści serc naszych tak wielką przy- 
nieśliście ulgę; wreszcie Znajomym, którzy 


nam tak ciężkim dotkniętym ciosem, swoje |; ; 
współczucie okazać raczyli. , i wszelkie wypłaty z tego tytułu składały 


) ; do rąk obecnej. właścicielki składu komi- 

Składamy za, to wszystkim nasze najser- mena p. Zofii Iwanickiej , POGióWAĆ i. 
deczniejsze „Bóg zapłać”. „_ (558) | płaty uskutecznione do rąk p. H. Niemetza 
Teodor i Albina Kuszpecińscy. jako nieuiszczone uważane będą. (541-3-8) 


Frister Rossmann, 
Dyrekcya parowych Młynów. Królew. 


akcyjne: Towarzystwo w Berlinie. 
hr. Reya w Krakowie ETa 
otworzyła z dniem 15ym lutego 1883 roku 


drobną sprzedaż 


wszelkich numerów mąk pszennych i żyłe: 
wich, jakoteż wszelkiego rodzaju kasz jęcz- 
miennych, po cenach umiarkowanych. , 
Na żądanie będzie zboże na mąkę 
lub kaszę odmieniane. (553) 


p. Zofii, Iwaniekiej 
w Krakowie, Rynek, pałac Spiski. s. tyd radi a i g 
ca zarazem uwagę osób intere- G TRUA h d h . ł 5 ł 
sowanych, które dawniej nabyły maszyny | í i j vm mMm 
do szycia u p. Niemetza, aby zaległe spłaty umowe ponczoc y pr ZecIW na rzmia ym zy om 
najlepszy wyrób z: wełny. ABN i tkaniny, jedwabnej, suspensorya, elastyczne-nowo: poprawne 
pasy rupturowe bez spreżyny poleca FARE ERTAN (100-14-24) 
©. Neupert, diwiièj J: ©: Zieger 
poż w Wiedniu, I, Graben Nr. 29, Trattnerhof. 
Skład wszelkich paryzkich szczególności. 
Rozsyłka wprost za zaliczką. 


„. Dh chorych ña piersi i piuca 


Dr..med. Faykissa i 


ADALETE ALIR TETIDA AASA: 


Trawa miodowa 


nasienie na grunta suche lub mokre zupełnievl che, 
na pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzec wraz workiem kosztu- 
je 4 ztr. 50 cent., przy zakupnie naraz 10 
kercy, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówie- 
nia: uskńtecznia J. Bulsiewicz., skład nasion 
w Bochni. (465-3-26) 


e e O j. ć Ą ZU 

piski ekstrakt z ziół karpackich 
j 1 flakon z instrukcją użycia 75 „ct. 

Cukierki | pudełko 35 ct. Herbała 1 paczka 50 ct., mała 25 ct. 
Od: lat aziegibejn z wielkiem powodzeniem używana na kaszel, chrypkę, nieżyt, koklusz, 
_ zaziębienia, duszność, ciężkość oddechu, kłacia w boku. nieżyt oskrzelowy, zapalenie płuc 
it p. Dóstać można prawdziwe u fabrykanta Józefa Faykiśs w TemeswArze; w Hra- 
kowie główny sliład u aptekśrzy A. Siedleckiego-i Wyłskiego;-w N. Sg 
i czu. u Jdosterkiewicza spadkob.; we Lwowie skład główny u Zygmunta 


tad 


iPierwszy (od r. 1872 istniejący) zakład ordyna« 
i cyjny dla nerwowych chorych. 


h 
lako kościaną |jSPICP>Y€ padaczkę) 
; i i g mich szczęśliwych doświadczeniach. 

parowaną , Monoraryum tylko po widocznym 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem | Ordynuje w Wiedniu, Schlickplatz Nr. 4, od godz. 
31/ą do 40/, azotu i21 do 23%/, kwasu] >, Także stownie. SP 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r: dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod- 
pisanych, lub w Agercyi dla 
Rolników S$. Mikickiego 
w Krakowie.. 
© wczesnie zaniówienia 
uprasza sie. (505-1-) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodinm 
B. Schönberg & Frankel 


przy ulicy:Mostowej Nr. 358/4. 


Ruckera i u aptekarza Piepesa, 1503-1-10) 


Antirheumaticon 


Dr. med. i chirur: Fraùviszka: Hellera, emerytow. I. sekuńdaryusza 
wiedeńsiciego c. k. ogólnego” szpitala. 

To 'wewiiętrzne: lekarstwo 'lecży: świeżo”powstały reumatyzm: mięśni natychmiast; da 
j wniejszy: reumatyzm : mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów- z*wszel g8.pewnością 
„w przeciągu kilku dni. Jestto najpewniejsze i najszybciej „działające lekarstwo na te cho- 
.roby. Ten świetny skutek, którym ten środek odznacza się wybitnie między” wszelkiemi | 
"dótychczas znanemi środkami, stwierdzony został na podstawie liczb przez dwiilćtnić do= 
świadcezalne'używanie=w- krakowskim szpitalu św. Łazarza,-i uznany został uroczyście jakó: 
d najlepszy środek: na reumatyzm mięśni i stawów. Prócz tego działa także bardzo. orzystnie AF 
| w.gośćcn,. w przewlekłych nieżytach organów oddechowych, cierpieniach płuc itp. Ponieważ MJ 
jesto zresztą zupelnie nieszkodliwy środek, przeto można go bezpiecznie dziecióm udzielić. 
Główny skład w Wiedniu, Salvator-Apotheke, Kdrnthnerstrasse. 

Cena flaszki 1 złr. 


Tylko prawdziwe, jeżeli ma (DET. Ri | Z 


ten znak ochronny WSE 
Dr. Heller ordynuje od g. 12—3 w Wiedniu, l, Kohlmarkt Nr. 3.a. (582-1-8) 


= przeciw geśćcowi, nieżytom, bólom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
sat: Skład centraluiy w Peryżn, ra ulicy 
Merri No 30 — i we wszystkich 
jet aptekach. 


POKARM. dla DZIECI 


dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych, 
głabych-na piersi lub żołądek, albo do. 
tkiętych bladaczką i ogólnem o- 
słabieniem., RACAHOUT ARABSKIE. 
Przygotowany przez : 

Pa. DELANGRENIER w PARYŻU. 
(Unikać fałszerstw i naśladownictwa). 
Dostać można w Krakowie! w aptekach 

pp. J. Trauczyńskiego, W. Redyka i K. 
Wiszniewskiego. (14-6-) 


(270 6 30) 


(sm 


Większe piękne 
mieszkanie 


wraz z stajnią i wozownią jest na- 
tychmiast do wynajęcia. Wiadomość 
u właściciela przy ulicy Krupriczej, 
pod Nr. 19, I. piętro. (497-4-4) 


W Siemianowicach | In Siemianowitz 

są d» sprzedania: 

1) cztery klacze jasnokasztanowate, 
pełnej krwi, bardzo zgrabne; zdro- 
we i bez błędu, dobre i szybkie 
konić powozowe, 5, 7'i 8-letnie; 
4 cale wielkie; 


snd zw Verkat fen : 


hochelegant, gesund uńód fekler- 
frei, gute und flotte Wagenpferde, 
5, 7 und 8-jahrig, 4 Zoli gross. 


iż j ot REKE 
oświsdczony ajent w Hamburgu, 


z naj- 

Dy poleceniami — poszukuje da 
rochmal Ów. a > RZE ord. alt, 

s: dlemsiaczenci zioła. o: błędu, mający 3 lata, 4 cale wielki. R OIG AMI ZARA 
ców strączkowych i spirytusu | Na zapyfania' udziela bliższej wiado- Näheres beantwort das Grifiche 
zastępstw: dla Hamburga. Kaskawe oferty |mości zarząd kasowy hr. Henckla.|Renten- Amt. (500-1-%) 
znacz. HH. J. 318 przyjmuje Rudolf - 
Mosse w Hamburgu. (528-2-2) 


NODE READY EEEIEE TY OAZY AC ZYC PĘCZAK NAA 


Wychowawczyni 


z Północnych Niemiec, katol., egzaminow. 

nauczycielka, która była. czynną przez lat 

wiele w Anglii i Francyi, doskon. muzy- 
kalna z bardzo dobremi poleceniami; 


bardzo zgrabny, zdrowy. koń bez|. <legźnt, felilerfreies gesundes’ 


z Eółnocnych Niemiec, obeznana z językami 
i muzyką, z bardzo dobremi poleceniami 
i skromnemi wymaganiami; 


Angielka 


obeznana. z język. frańcusk i muzyką, po-|- 


OSTATNI WYNALAZEK © 
RAJDELIKATMIEJSZE 


Mii DORA 
ED. PiNAUBD 


37, BOULKYARD DH SYRAGAOURG, 37 


PARIS 


Mydio Ixora nietylko się zalecał, 
wykwintnymitrwałyni zapuckora, 
ale nadto posiada szozęśliwą wła- 
gnośćspędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jéj połysk młodzieńczy. Bez 
prze dś utrzymujemy, że mydło 
nie posiada równego gobio. 


Losy resursowe po 30c. 
Loterya sreber i efektów 


na korzyść resursy wiedeńskiej, następnie przytułku starców, domu dobroczynności dla 
nieuleczalnych 'chorych i na inne cele dobroczynne. 


Ciągnienie dnia, 4 maja 1S5S3 r. 


Ich Cesarskich Mości Cesarza i Cesarzowej, tudzież Jego c. k. Wysokości Następcy 
tronu Rudolfa. 


dzie p. Zofii Schreiber w Wie- 
dniu, Praterstrasse 41. (530-2-3) 


Harmonijne dawonki oktarzowe 


dzwonki mszalne w harmonijnych akordach 

czysto nastrojone, z zadziwiająco” pięknym|* 

dźwiękiem i gustowną oprawą, z 8, 6 i 4 

dzwonkami po 30, 24, 17 i 13 marek do- 
starcza i posyła opłatnie na okaz 

A. Werletzki w Elblągu 
(Elbing) w Prusiech. 

Ponieważ © wielokrotnie ogłaszają liche 

naśladowania moich dzwonków, przeto warto 

je sprowadzić na okaz i porównać z mojemi. 

SWIADECTWA 
1. Nasze dzwonki potrzebują naprawy, zba* 


K. główne onet T l NE. główne 'wygranć: 
(/L) Ciężki srebrny serwisido herbaty: (Najdo- leinóty"d tat: Rani to adu 
stojniejszy dar) — następnie: v Sn i PEE a 
2) Srebra stołowe na 12 osób | sy..pgdełko: na*srebrana*6*osób. 
3) Serwis stołowy (porcelanowy) i 3) Złoty zegarek damski ze złotym | łańen- 
4)  „ do kawy w. szkiem. 
? WARE A 
) szklanńy A i A 
7) Obrus stołowy i 12! serwet T, główne wygrane: 
8) Obrus do kawy, i 12 serwet 1) Srebro stołówe* na 6 osób 
9) Dwie sztuki najlepszego webowego płótna | 2) Płótno stołowe I ai? 
10) Złoty zegarek damski (remontoir) bogato |3) Dwie'weby *rumburskiego: płótna” 
wysadzany dyamentami. 4) Dwie weby'domówegó płótka. 
—E—— tr 
Całkowity spis wszystkich wygranych, między temi 120-zegarków kótwicowyćh i cy- 
l lindrowych, można 'przejtzbć w lokalach sprzedaży losów. (506-1-3) 
Wogóle 2000 wygranych. 


3 3 JI 
s s 33 
ss z 3 


MAPASA A A ORT WAPLEWO ADA I OE CE TA IEAA EVNE DEN S AAAA EAA 


Wina: węgierskie, | 


poręczone jako naturalny czysty towar własnego 


| 5 b chowu rozsyłam: (475-30-50 s p RRITET] 
dałem więc dzwonki ołtarzowe pana T&ř:| wino wyskokowe (słodkie) po. . zła 6 - | Ceñà losu trzydzieści: centów. 
letzkiego i znalazłem je prakiyernemi. Wy-| n czerwone lub białe, LC "cza maja 80, Weho totista kanoalarya KOMMES lotót$j Wicaiia. 1 
í : ; FE EPT - na we 220 ysyłsę/ losów! nskttecznia kance teory nego w edńiu. E., 
daje zię Li RE rosna śliwowicę (staraj... . 7. | | > 880| mietonsrathstrase Nr. 8 za przekazem pocztówym nałeżytości | za “zamówione losy 


baryłkę na próbę: zawierającą 4 lit na: każ 
 ryłką „opłatnią, dd kadio] ataoi pocłowej Za 3 złr. jedenaście loków z opłatną przesyłką 1ósów'i wykazem ciągnienia. 
Ed. Rittinger, właściciel winnic Komitet loteryjny „Wiedeńskiej resursy“. 

w Werschetz (w poł. Węgrzech). |S mmm aeee EEES E S je AZARA 


re gh l | i 7 5 A L 
ęgier. losy Czerwonego krzyża. 
$ ROZNIE TRZY CIĄGNTENIA. 

Glówna wygrana zir. 120,000 główna. wygrana. 
Następnie złr. 50,000, 26,000, 16,000, 10,000 i liczne znaczne poboczne wygrune. Najmn ejsza 
wygrana, htórą każdy los musi wyciągnąć, już teraz 6 złr. wzrasta aż dò 10 złr: 

ME PIERWSZE CIAGNIENIE JUŹ DNIA MARCA 1SS3 ROKU. WE 
MS Losy za gotówkę ściśle po kursie dziennym złr.- 6:50: "GR. 


IE KWITY CWESCTOWE 


f 20 e. za opłatę i wykaz ciągnienia. 
Dr. Franciszek Witt, proboszcz w Landshut. DO a zło) jedli dol 5 enia 


2. Pańskie dzwonki ołtarzowe podobają się 
tutaj ogólnie i słusznie, gdyż ich uroczysty 
a powiedziałbym tajemniczy dźwięk działa 
bardzo przyjemnie na słuch i serce i przy: 
pomina świętość domu Bożego. 

Dr. Antoni Janisch, 

dziekan w Komotowie (w. Czechach). 

3. Przysłane nam dzwonki ołtarzowe są 
rzeczywiście piękne, a ze względu na swą 
doskonałość tanie. 
Ojciec Sylwery Samar, kapucyn w Gmunden. 
4. Przewielebny Ojciec jeneralny prokura- 
tor naszego zakonu upoważnia podpisanego 
do wypowiedzenia Panu najczulszego po- 
dziękowania i zupełnego uznania” za Pań: 
skie rzeczywiście harmonijne dżwonki ołta- 
rzowe. Dzwonki nadeszły tutaj w całości 
i tworzą przedmiot podziwienia całej gminy. 
klasztornej. | (49-6-6) 


„Rzym. Ojciec Wiktor Jouet. MERCUR: (S. 
Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


o B o ss Zd s O s © ss o LIFs 35 ` » | » 2 s » I9 s 99 o. lO s 


LJ LL) 
Natychmiastowe wyłączne prawo |gry/już do pierwszego ciągnienia I marca." (52625) 


BANK- UND WECHSLERGESCHAEFT "DER ADMINISTRATION DES 


Polizer) BUDAPEST. Me” 13 Dorothea 


| Do wynajęci od I maja b. r. |SKŁAD. FORTEPIANOW. 
apartament 


RY | a 4 


i a i 


pod Laurahüite w Gór. Szłazku |bei Laurahiitte, Oester. Schles. „ 


1) Vier Vollblut Goldfuchsstuten „| = 7 TOPR UNE TAS 
s Najlepsze środki pożywezo - lecznicze dla 


2) ogier kasztanowaty pełnej krwi, 2) Ein Vollblutfuchshengst', hochz|f$ 


na 2 losy ną 15 spłat miesięcz. po 1 ztr. | na 4 losy ną 15 spłat miesięcz. po 2 ztr. | na AO losów na 25 spłat mies. po 3 złr. | %0 


ranse 12. Dr. illus 


w Krakowie, plac Szczepański, Ñr. 9, 
Pg ik elit poleca się. poi Publiczności z doborem, | 
z koi, ña E pi u |fórtepianów, pod najprzystępniejszemi warunką- 
pod NA E Wianica, Wi BLAT cu mi i kilkoletnią gwarancyą. (436-6-) | 
(495-8.3) 7 ) Bronisława Gabryelska. 
C. ki + uprz. 


|wefniane materace Victoria 
ielski emu. 
Zalety materaców Gai orig dad s 
_ 8ą,one zarówno miekkie i ciastyczne jak z włósia końskiego, 
jak włósiowe mogą, być przerabiane tylko co 5-6 lat bez straty, mate- 
„rysłu; są bardzo trwałe i że się tak wyrazić można: wieczne, bezpie- 
czne ód mol, a w cenie o jakie 1C00/, tańsze niż materace z włósia końskiego. 
Do nabycia po nader tanich cenach w jedynym składzie fabrycznym: 
w Wiedniu. F., Werderthorgasse Í. | 
Próbki i prospekta dla odprzedajątych opłatnie i‘ darmo:  (411-3 5) 


Tylko prawdziwe z rastępnym znakiem ochronnym: „Huste-Nicht*. 


: Wyciąg AE i karmelki z miodowych ziół 
HusteNi rmy L. H. Pietsch & Co. w Wrocławiu. 
Di W „Mapka 


Lieznemi podziękowaniami uznane jako maj= 
skuteczniejsze i najlepsze dyetetyczne | 
środki. pożywcze w kaszlu; kokluszu, mie= 
= =|życie, chrypce, zafiegmieniu, cier- 
y1!/ijipiersi, od zwykłego nieżytu aż do suchoć 
płuc. — [Zwracamy na to uwagę! — Oprócz licznych uznań posia- 
| damy także urzędowe podziękowanie głównego zarządu Czerwo= 
mego Krzyża w Petersburzu. „  (116-1) © 
| Składy maig w Krakowie apt E. Stockmar „pod Słoniem*, K. Wi- 
szniewski „pod Gwiazdą“, F. Sobierajski „pod Słońcem“ i H. Markiewicz „pod 
| Lwem“; w Biały A. Reichert apt.; w Brzesku W. Janoszek apt.; w Bor- 
Pszezowie M. Niemczawski aptek.; w Dobromilu A. Grotowski aptek; 
w Dobczycach J. Biliński apt.; w Grybowie Telszycki apt.; w Jasle 
| R: Palch apt.; w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki apt.; w ikańczu- 
` dze’R. Heger apt.; w Mostach wielkich Ign. Zieliński aptek.; w Mi- 
| Jlówce M. Quirini apt.; w Rozdole Ed: Kornbarger apt.; w Skawinie 
K. Mayer apt.; w Sokalu Eug: Wysoczeński apt.; w Tarnopolu Herm. 
" Kakane aptek. i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojniłowie E: Stieber aptek. ; 
w Zórawnie J:1W:*Tomaszewski apt.; w Zydaczowie M. Bardasz apt. 
pan. mepe a a a e EZR ROR — — - c 


MPa = mz aim E XE = a pm: 


ATICO GRIMAULT & Co. | 


aptekarzy w Paryżu: 
Skutki tego lekarstwa Są niezawodne przy leczeniu rze- 
żączki; zadawanem”* ono bywa poď dwoma: kształtami: 
lo SZPRYCOWANIE z MATICO Grimault & Co.; || 
w przeciągu lat kilku zyskało sobie powszechne nzhanie. W bar- f> 
dzo krótkim czasie ulerza zupełnie” najuporczywsze rzeżączki. 
20 KAPSUŁKI z MATICO Grimault & Co: nie utru- 
dzająć żołądka, nie sprawiają ani nudności, ani odbijania sig, nie 
: udzielają odrażającej woni urynie, jak to czynią wszystkieska> 
psiiłki z“ płyńnej kopaiwy. (38-8-14) 
i Skład we wszystkich głównych- aptekach; w Krakowie 
w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
PA KJ) a a aa 


 słfodowe wyroby lecznicze w całej || 
| Europie jako skutecznie 
działajace uznane. 


58 razy przez cesarzów i królów odznaczone. 


AAN SORMA TTE 


cierpiących na żołądek, niedokrewność 
i osłabienie ciała. 


Do c. k. nadwornego dostawcy pana 


Jana ioffa., 


król: radcy komisyjnego, posiadacza c. k. złotego krzyża za- 
sługi z korong, kawalera znacznych orderów, nadwornego 
| dosławey: prawie wszystkich książąt w Europie, w Wiedniu: 
fabryka: Grabenhof,  Brdunerstrasse Nr. 2, kantor i skład 
t fabryczny: Graben, Brdunerstrasse Nr. 8. 


Hetzendorf pod Wiedniem, Schónbrunnerstrasse 32. DA 
ę Wielce Szanowny Panie! Jużi od pięciu lat cierpię na dolegliwości w oddychaniu, 
* bóle piersi i zafegmienie. Podczas mojej choroby używałem wszelkich możebnych le- 
Gkarstw, lecz wszystko niestety było beźskntecznie — choroba moja” nieustąpiła, został K 
wesdnie' i w nocy jednakowy kaszel, ciągłe napływy krwi do głowy, tak; że niemogłem : p 
j-w nocy. ani jednej godziny. spokojnie spać, co mnie, 75-letniego starca do tego stopnia (GM. 
_ osłabiło, że nie byłem w stanie postąpić kilka kroków, gdyż byłem za słabym; piersi BM. 
moje były tak ciężkie, że: moi krówni stracili nadzieję wyleczenia mnie. Wszechmocny 
| "Bóg chciał, że się! zwróciłeńi do Hoffa wyrobów słodowych, a przez skuteczne piwo sło 
dowe i cukierki, zostałem tak do zdrowia przywróconym, że każdy, który mnie poprze- 
wdnio widział; dziwi się; iż obeenie*tak' dobrze*i zdrowo wyglądam. 
Proszę o nadesłanie 50 butelek piwa zdrowia z wyciągu słodowego, 10 funtów 
'ezokolady słodowej i 10 woreczków cukierków słodowych. (258-5-15) 
Z wysokim szacunkiem i wdzięcznością Jan Artner. ; 


CJ £2 -æ 
Książęce zdanie 
dla poręki kupujących rzetelne wyroby słodowe E 
¡najdawniejszych prawdziwych Jana Hoffa słodowych | 
» środków pożywczo-leczniczych. 
Uważam to zarówno za święty jak przyjemny obowiązek 
„wobec cierpiącej ludzkości, w słabościach piersiowych i ogól- 
nem osłabieniu, jak niemniej wobec wynalazcy tak wybornego 
środka do wypowiedzenia mojego najserdeczniejszego podzię- BR 
kowania i przyczynienia się wedle sił, ażeby ten środek uprzy- 
stępnić moim bliźnim. Proszę więc o przysłanie 50 butelek 
piwa zdrowołnega z wyciągu słodowego i 5 funtów czokołady, 
zostając z wysokim szacunkiem dla Wielmożnego Pana 
Ludwik książę won OQettingen-Walierstein, 
król. bawar. rzeczyw. radca stanu w nadzwyczajnej służbie w Monachium. i 
Skłądy mają w KRAKOWIE: J. DAL W: Redyk, A. Siedlecki, 
E. Stockmar. apt., Jan Janiga kup. w Rynku gł, Edw. Fuchs, Ed. Radler; Wiszniewski, 
W. Fenz, St. Feintuch; na KAZIMIERZU: apt. „pod orłem*; w PODGÓRZU: Skakalski 
apt.; w BIAŁY: R. Harok, Ad. Giirtler, Zabystrzan apt.; w BUDZANOWIE: E. Jasieński | 
„apt.; w BOCHNI: J. Michnik; w BRODACH: wszyse aptekarze; w DROHOBYCZU: T. 
Jabłoński, Dobrzenicki aptek.; w CZERNIOWCACH: J. Golichowski apt., bracia Tabakar, 
Jg. Schnirch; w JAROSŁAWIU: J. Rohm apt., Saul Ellenberg; Wisłocki apt.; w JAŚLE: 
F. Brąglewicz; w RZESZOWIE: A. Karpiński apt.; w KOŁOMYI: J. Sidorowicz apt.; 
we LWOWIE: Z. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, K. Bałłaban; w. NOWYM SĄCZU: J. 
Grossbard kup. w Rynku; w PRZEMYŚLU: M. Krug, M. Kozłowski i poszczególne apteki; 
iw RZESZOWIE: Śchaitter & Co., Ed. Neugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch apt; Ale- ; 
| ksiewicz apt.; w SANOKU: Hochdorf kup.; w STANISŁAWOWIE: J. Macura apt.; w » 
| STRYJU: D. J. Nussenblatt % Co.; w TARNOWIE: W. Miildner & Co.; w TARNOPOLU | 
Jamrogiewicz apt., H. Kahane apt., Fleischmann apt.; w SUCZAWIE: Ed. Liszka, apt.; 
„w ZÓRAWNIE: L. Tomaszewski apt.; w SĄDOWEJ WISZNI: W. Włodzimirski apt., 
; dalej we wszystkich renomowanych aptekach kraju. 


leg a Do dzisiejszego Nru dołącza się prospekt na pismo familijne 
A ho ku zabawie i nauce dla wszystkich stanów pod tyt.: Swiat 
irowany._ H 


Odpowiedzialny rządca Drukacai Józef „Łakociński. 


